
Plan 6-letni to siła Polski, to walka o pokój!

Rok V N r 322 (1460) 
W y d a n i e  A Środa, dnia 22 listopada 1950 r. D z i ś  4 s t r o n y  

C e n a  15 g r o s z y

Delegaci Cypru, Marokka, Madagaskaru, Tunisu sfwierdzajg:

Nie dopuścimy do utworzenia w naszych krajach
baz imperialistycznej agresji

S zó s ły  dz ień  o b rad  K ongresu  
manifestacjq woli walki narodów uciskanych

WARSZAWA (PAP). W 6-ym dniu obrad Kongresu 
przewodnictwo objął Beilo Meretti, po czym odczytane 
zostały teksty dwóch listów, nadesłanych do Kongre­
su. W pierwszym liście Chrześcijańska Rada Ekume­
niczna w Polsce wyraża w imieniu reprezentowanych 
przez nią kościołów pełne poparcie dla uchwał Kongre­
su. Drugi list zawiera serdeczne pozdrowienia od ja ­
pońskiej krajow ej konferencji pokoju.

Pierwszy zabrał glos dele­
gat Cypru — Partasides Co- 
stas. Omówił on krytyczną 
sytuację ekonomiczną, jaka  
powstała na Cyprze w wyni­
ku długoletniej gospodarki

imperialistów brytyjskich. 
Równocześnie zakładane są 
na Cyprze coraz to nowe ba­
zy wojenne, lotniska, maga­
zyny broni i amunicji.

Lud Cypru przeciwstawia

się zdecydowanie polityce 
władców wyspy, którzy wy­
raźnie przygotowują wojnę.

Scherget Mousara — dele­
gat Albanii oświadcza, że na­
ród jego od 5 już lat kroczy 
drogą pokojowego budownic­
twa. Obrazując wielkie osiąg­
nięcia Albanii w dziedzinie po 
litycznej i gospodarczej, mów­
ca oświadcza, że w obliczu 
potoku kłamstw i oszczerstw, 
idących z Zachodu przeciwko 
narodowi albańskiemu — . de­
legacja tego kraju  ze szcze­
gólnym uznaniem popiera pro

Delegacje wiernych u ks. administratora Milika

Tymczasowość administracji kościelnej
jest wodq na młyn podżegaczy wojennych

Z sali obrad II Ś w iatow ego  K on g resu  P o k o ju  w  W arszaw ie : n a
zdjęciu l-szy m  od  g óry  — d e le g a c ja  d z iec i p od cza s  m a n ife s ta c ji  n a  
m c i p okoju , i)  d e le g a tk a  K o r e i P a k-D en -A i p rz y jm u je  g ra tu la c je  
po wygłoszeniu przem óuH enia, 3) d e leg a t  C h iń sk ie j R e p u b lik i L u ­

d ow ej K uo-M o-Z o (p ośrod ku ), 4) d e le g a c ja  in d y jsk a

W dniu 20 bm. dwie delegacje 
parafian z Warty Bolesławiec­
kiej i Gromadki po w. bolesła­
wieckiego udały się do admini­
stratora apostolskiego, ks. Mi­
lika. W imieniu 10 tys. wiernych 
złożyły one petycje z żądaniem 
podjęcia praez Poteki
kroków, zmierzaj ących do usu­
nięcia tymczasowości w admi­
nistracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich Polski.

— Kiedy oddaliśmy petycie 
ks. Milikowi — mówi delegat

Nocna sesja Kongresu
Pieśni pokoju Robesona

dźwięczę z megafonów sali obrad
WARSZAWA (PA P ). Dnia 

!0 listopada o godz. 23.30 roz­
poczęta się sesja nocna Kon- 
pesu. Przewodnictwo obrad 
objął Leonido Repaci, po czym 
ojłoszony został komunikat 
Itwierdzający, że do Kongresu 
nadeszły tysiące telegramów z 
Niemiec, Węgier, Czechosłowa­
cji i innych krajów. Z Iranu 
tadesłał m. in. życzenia zwierz­
chnik kościoła muzułmańskie­
go, Seid, z Kuby —  Rady Mu­
nicypalne 10 miast. Kongres 
otrzymał również pozdrowienia 
od metropolity Antoniego z 
Rygi oraz od biskupa Piotra z 

, tego samego m iasta. Rezolucję 
. *olidaryzującą się z Kongre- 
, nadesłała również Wszech 

twiązkowa Rada Związków Za­
wodowych ZSRR. Grupa Ame- 
tyianów, więzionych bezpraw­
ie  na Ellis Island, wyraża 
Wrąeą nadzieję, że Kongres 

| Przyczyni się do zapewnienia 
trwałego pokoju.

Następnie z a b ra ł g ło s  d e le­
gat b ra z y lijs k i —  zn ak o m ity  
P*sarz Jo r g e  A m ad o, k tó ry  o- 
wiadczył, że w ch w ili gdy im ­
perialistyczni p o d żeg acze w o­
jenni grożą lu d zko ści z a g ła d ą  

lud b r a z y li js k i z d a je  so b ie

I
*  Pełni sp raw ę *  odpow iedział 
°®.C|. n ań  sp a d a . O b ser-

uJąc zak ład an ie  baz w o jsk o - 
J "  w B r a z y lii ,  n aród
^ ® * r a ju  zw ięk sza  sw e w y sił-

ki zmierzające do obrony po­
koju. Delegacja brazylijska 
popiera wnioski zgłoszone w 
celu umocnienia pokoju.

Serdeczna owacja towarzy­
szy ukazaniu się na trybunie 
znakomitego kompozytora ra­
dzieckiego, Dimitra Szostako­
wicza. Podkreśla on ogromne 
znaczenie nauki i sztuki w wy 
tworzeniu atmosfery wzajemne 
go porozumienia. Toteż zada­
niem wszystkich obrońców po­

koju, a nie tylko działaczy kul 
turalnych, jest przyczynienie 
się do zorganizowania szero­
kiej międzynarodowej wymia­
ny kulturalnej.

Owacyjnie witany zabiera 
następnie głos przedstawiciel 
Vietnamu, Tran-Thanh. Malu­
je  on wstrząsający obraz zbro 
dni, dokonywanych przez fran 
cuskich kolonizatorów, po 
czym stwierdza, że w narodzie 
vietnamskim coraz bardziej 
krzepnie świadomość, iż bro­
niąc swej niepodległości — 
broni pokoju na całym świe- 
cie.

(D okoń czen ie  n a str. 2-ej)

Polowczyk z Raciborowic — o-
trzymalismy niejasną odpo­
wiedź, w której ks. Milik usiło­
wał zaprzeczyć powszechnie zna 
nym faktom o tymczasowej ad­
ministracji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich.

-■*- FsrHy mówią o tvm. że 
stali proboszczowie i biskupi," 
uznawani przez Watykan, sie­
dzą w Niemczech i marzą o tvm, 
aby wrócić na nasze Ziemie Za­
chodnie — powiedziała ob. Szew 
cowa, delegatka z Gromadki. — 
Uznawanie przez ks. admimistra 
tora stanu tymczasowości władz 
kościelnych na Ziemiach Zachód 
nich, a tym samym stawianie w 
wątpliwość trwałości naszych 
granic, jest wodą na młyn wro­
gów Polski

• • •
Prawie codziennie przyjeżdża­

ją  do ks. Milika delegacje wier­
nych w sprawie zniesienia tym­
czasowości w administracji ko­
ścielnej. Przybywaia katolicy ze 
wszystkich zakątków Dolnego 
Śląska. Lud polski wie, że utrzy 
mywanie tego nienormalnego 
stanu podsyca rewizjonistyczne 
tendencje niedobitków hitleryz­
mu w Niemczech zachodnich i 
staje sie argumentem imperiali­
stycznej polityki podżegaczy wo 
jennych.

Ks. administratorowi Miliko­
wi nie jest widocznie. tak drogie 
dobro Polski, j ak i ej ludowi. Ks. 
administrator Milik nie reaguje

P ierw szy  dzień procesu sabotażysiów z PGR

Sługusi obszarników i sanacji
mówiq o s-wej brudnej przeszłości

na głosy Polaków, katolików, 
którzy, pragną pokoju i dobra 
naszej ojczyzny. Dziesiątkom de 
legatów setek tysięcy wiernych 
nie daje jasnej odpowiedzi.

Lud dolnośląski tak długo bę­
dzie domagał sie wypełnienia 
swoich postulatów, aż władza 
kościelna na Ziemiach Zachod­
nich zostanie ustabilizowana.

Teraz, kiedy na całym świe- 
cie toczy się wytrwała walka o 
pokój, kiedy niemieccy delegaci 
na II Kongres Pokoju wobec 
całego świata stwierdzają, że 
granica na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju i uznają nasze pra 
wa do naszych ziem, brak jas­
nego stanowiska ks. Milika w 
sprawie zniesienia tymczasowej 
administracji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich, jest na rękę 
imperialistycznym podżegaczom 
wojennym i protektorom rewi­
zjonistów zachodnio -  niemiec­
kich.

W

WROCŁAW. Przed Wojsko­
wym Sądem Rejonowym we 
Wrocławiu rozpoczął się proces 
grupy sabotażystów wrocław­
skiego Zarządu Okręgowego 
PGR. Na ławie oskarżonych za­
siedli b. pracownicy Zarządu 
Okręgowego: Dziedzic — kie­
rownik inspektoratu plantacji 
nasiennych i jego podwładny 
Andraszak — kierownik sekcji 
zbóż kłosowych^ i oleistych, dy­
rektorzy zespołów PGR — Giey 
sztor, Maćkowiak, Głowiński, 
Stępień i Jakubowski, agroho- 
mowie Bukowski i Szymański 
oraz kierownik gospodarstwa 
PGR w Bełczu Wielkim — K u-.

baczyk, oskarżeni o popełnienie 
szeregu aktów sabotażu, które 
przyniosły państwu milionowe 
straty.

Po uzupełnieniu personaliów 
i odczytaniu aktów oskarżenia 
sąd przystąpił do przesłuchania 
oskarżonych. Pierwszy zeznawał 
oskarżony Gieysztor. Jego po­
zornie dobroduszny, typowo 
szlagoński wyglądy jakże łudził 
na tle zeznań, które stopniowo 
nabierały coraz bardziej wro­
giej klasowo wymowy i odsła­
niały straszliwą prawdę.

Urodzony w 1880 roku Giey­
sztor w młodości kumał się z 
prawicowym odłamem PPS, opa

Walka przeciwko kSice Tito
jest walką o pokój świata

Delegat antyfaszystów jugosłowiańskich 
9en. Popivoda przemawia na Kongresie

*zvł nasza — oświad-
J olt z S r '  , ° f>>vo<J a — korzysta 
g re iS " ' v Przedstawić K on - 
•'Ujacâ 1 sytuację, pa
oboJJL Jugosławii. Je s t  tam 
Pozbawi u w fadiy rząd, który 
Rzaj ii® ^arod wszelkich praw. 
tor “*  uprawia masowy te r- 
czń* w ' i uip u jś c ia  pograni- 
tu zt»wi_ u FozipetonAa Icomfliflc- 

“rojncKo na Bałkanach, je st

zaciekłym wrogiem światowego 
ruchu obrońców pokoju.

Mówca podaje szereg faktów.
Jugosławia stała sie wojenną 

bazą wypadową. Odbywa sie bu 
dowa lotnisk wojskowych i for­
tyfikacji, militaryzuje sie mło- 
dizież i organizacje masowe, o- 
statnio zmobilizowano nowe ro­
czniki oficeiró-' i żołnierzy re­
zerwy.

Armia titowska łącznie z po­
licją liczy ponad milion ludzi. 
Wydatki wojskowe wyniosły w 
1950 r. przeszło jedna trzecią 
część całego budżetu państwo­
wego. Na cele szpiegostwa i pro- 
pagandy wojennej klika Tito 
przeznaczyła 16 miliardów di­
narów, co stanowi ponad 9 pro­
cent budżetu państwowego 
i dwa razy tyle co sumy  ̂prze­
znaczone w 1949 r. na oświatę.

.Prezydent Truman domaga 
się dla rządu Tito ..pomocy“. W 
swym orędziu do Kongresu nie 

(D okoń czen ie  n a  str. 2-ej)

nowanym przez Piłsudskiego, 
wisząc jednocześnie u obszami- 
czej klamki. Uzyskane średnie 
wykształcenie rolnicze Giey­
sztor wykorzystywał na gorliwej 
służbie u Ogińskich, Potockich 
i Kumatowiczów.

W czasie pierwszej wojny świa 
towej oskarżony służył w woj­
sku rosyjskim, a następnie w 
oddziałach legionowych pod do­
wództwem Hallera. Podczas woj 
ny interwencyjnej 1920 roku, 
przeciw Związkowi Radzieckie­
mu oskarżony Gieysztor w sto­
pniu porucznika był adiutantem 
Hallera i został odznaczony 
Krzyżem Walecznych. Po woj­
nie Gieysztor był administrato­
rem klucza iwonickiego — włas­
ności Załuskich i jednocześnie 
dyrektorem uzdrowiska w Iwo­
niczu. Na tych obszami czych 
synekurach zarabiał około 3.000 
zł miesięcznie. Tuż orzed drugą 
wojną światową założył Biuro 
Zjednoczonych Inżynierów w 
Warszawie, które prowadził pod 
zmienioną nazwą również w o- 
kresie okupacji. W 1940 roku 
aresztowany przez gestapo, zo­
stał Jednak wypuszczony na wol 
ność za pośrednictwem znanego 
agenta hitlerowskiego Maury­
cego Potockiego.

Po wyzwoleniu Gieysztor zna­
lazł się na Ziemiach Zachod­
nich i dzięki poparciu mikołaj-  
czykowskieh elementów prze­
niknął do Administracji Mająt­
ków Państwowych.

(D alszy c iąg  sp ra w o zd an ia  z p r o ­
cesu  p od a m y  ju tro).

Intelektualiści
k a ^ o k c y  

ćslczą o po!*óf
Głos ks, prof. 

Jan a Czuja 
na Kongresie

WARSZAWA (PAP). Pokój 
— to najpiękniejszy wykwit i 
wyraz miłości bliźniego — roz­
poczyna swe przemówienie ks. 
Czuj, powołując się na_ podsta­
wowe zasady chrześcijańskie gło 
szone przez kościoł katolicki.

Nie trzeba wykazywać, jak 
nieocenione są owoce pokoju: 
harmonijne współżycie, zgoda, 
jedność, postęp oraz zdobycze 
kultury i cywilizacji. Antytezą 
zaś pokoju jest wojna z wszyst­
kimi swymi następstwami, .któ­
rych świat X X  wieku doznał aż 
nadto boleśnie. Najsłuszniejsze 
i wszystkim nam najbliższe są 
przeto wysiłki zmierzające do 
zapobieżenia wojnie.

Mówca oświadcza, że przed 
dwoma tygodniami na konferen­
cji polskich intelektualistów w 
Warszawie uchwalono jednomyśl 
nie deklaracją na II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju. De­
klaracje te podpisało 6.598 księ­
ży, 4.707 zakonników i 9.998 za­
konnic.

Wydarzenia ostatnich miesię­
cy dowodzą niezbicie, że są na 
świecie ludzie, którzy dążą do 
rozpętania nowej zawieruchy. 
Współczesna wojna byłaby tym 
straszliwsza w skutkach od po­
przedniej, że postęp techniczny 
oddał w ręce ludakości broń 
atomową. Wojna uderzyłaby w 
najżywotniejsze interesy narodoi 
polskiego przez zahamowanie 
wielkich planów gospodarczych, 
realizowanych w naszym kraju 
i przez zagrożenie granicy na 
Odrze i Nysie. Dlatego my, in­
telektualiści katoliccy, zdecydo­
waliśmy się włączyć w czynną 
walkę w obronie pokoju i uczy­
nić wszystko, co w naszej leży 
mocy, by zespolić siły narodu 
i dopomóc wspólnej wielkiej 
sprawie, sprawie uratowania 
pokoju.

pozycję, przewidującą zaka* 
wszelkiej propagandy wojen­
nej.

Delegat albański ostro po­
tępia prowokacje graniczne z* 
strony Jugosławii i greckich 
monarcho-faszystów, ja k  rów 
nież dywersyjną robotę czyn­
ników włoskich, stojących na 
usługach imperialistów am e­
rykańskich.

Delegat ludów południowo - 
afrykańskich Desmond Buckla 
oświadcza, że chociaż ruch o- 
brońców pokoju aktywny jest 
w Unii Południowo - A frykań­
skiej dopiero od dwóch miesię­
cy —  już dziś reprezentuje on 
poważną siłę, grupując w
swych szeregach zarówno lud­
ność pochodzenia europejskie­
go, jak  i ludność murzyńską.

Onazzani Them i przedsta­
wiciel marokańskich obrońców 
pokoju stwierdza, że tak ja k  
wszystkie ludy cierpiące ucisk 
kolonialny —  Marokańczycy 
łączą walkę o pokój z walką o 
wyzwolenie narodowe.

W imieniu narodu irańskie­
go serdecznie pozdrawia Kon­
gres D jahanbasleu , który cha­
rakteryzuje następnie w yjąt­
kowo ciężką i trudną sytuację 
narodu irańskiego, która po­
garsza się w miarę coraz bar­
dziej bezceremonialnego pano­
szenia się imperialistów anglo- 
amerykańskich.

Iran coraz szybciej prze­
kształca się w bazę wojenną. 
—  Amerykanie budują tam 
strategiczne linie kolejowe, ba­
zy lotnicze itp.

Zebranie w tych warunkach 
ponad pół miliona podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim do­
wodzi —  jak  stwierdza mów­
ca —  zdecydowanej woli poko­
ju  narodu irańskiego.

Przewodnictwo obrad obej­
muje Ali Ben Amar (Tunis) 1 
udziela głosu delegatowi Iraku 
Youssef Mastane. I  on rów­
nież opowiada o bezwzględ­
nym terrorze stosowanym wo­
bec bojowników pokoju przez 
rząd brytyjski.

Shzimane Ben Slimane, 
przedstawiciel Tunisu wyraża 
również aprobatę propozycji 
praskich Biura światowego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju. 
Stwierdza on, że lud Tunisu, 
który tak bardzo ucierpiał w 
czasie ostatniej wojny, nie do­
puści do utworzenia ze swego 
kraju bazy imperialistycznej a- 
gresji. Opór przeciwko wyłado­
wywaniu broni w Tunisie i in­
nym przygotowaniom wojen­
nym przybrał ostatnio znacz­
nie na sile.

Delegatka Madagaskaru —. 
Rasoanoro Zele mówi o potę­
gującym się ucisku ludności 
wyspy przez kolonizatorów 
francuskich. Podkreślając, i i  
kolonizatorzy i agresorzy ko­
rzystają zazwyczaj z tego, i i  
mniejsze narody są odosobnio­
ne, mówczyni wyraża wdzięcz­
ność narodowi chińskiemu za 
wielki gest solidarności wobec 
walczącej z najeźdźcą Korei.

Delegatka Madagaskaru 
wskazuje, że kraj je j służy za 
m iejsce spotkań angielskich, a - 
merykańskich i francuskich do­
wódców wojskowych, którzy u- 
siłują wykorzystać Madagas­
kar jako bazę wojenną. Naród 
Madagaskaru sprzeciwia się 
temu z całą stanowczością t 
zdecydowany jest oddać swe 
wszystkie siły sprawie ugrun­
towania pokoju.

Jutro zamieścimy 
nowe zadanie
konkursowe
Za najlepsze 
odpowiedzi
c e n n e  
na gj r o d y

Sło w o  Poisiffi
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List wrocławskich dzieci
ze Szkoły Podstawowej Nr 46

do liii Erenburga
delegata na I! Światowy Kongres Pokoju

Uczennice I uczniowie V I  i V II klasy Ogólnokształcącej 
Szkoły Podstawowej Nr 46 we Wrocławiu wysłali do liii 
Erenburga, delegata radzieckiego na I I  Światowy Kongres 
Pokoju w Warszawie — następującej treści list:

Drogi Pisarzu Radziecki,
Kochany Przyjacielu i Obrońco 
wszystkich dzieci na świecie.

Wczoraj usłyszeliśmy przez radio, a dziś odczytaliśmy 
na lekcji Twoje płomienne przemówienie na II  Światowym  
Kongresie Pokoju. Wśród nas są tacy, którzy stracili rodzi­
ców 1 braci w czasie wojny. Z serca dziękujemy Ci za to, 
ie  stoisz w obronie pokoju i dzieci, którym potrzebny jest 
pokój.

Ze smutkiem dowiadujemy się o zbrodniczym postę­
powaniu wojsk amerykańskich na Korei. Współczujemy 
biednym dzieciom koreańskim, błąkającym się wśród ruin 
i zgliszcz Korei. Wierzymy , ż e dzięki Twojej walce i dzięki 
II  Światowemu Kongresowi Pokoju, dzieci koreańskie będą 
niebawem uczyły się w szkołach, tak jak my.

Rozumiemy Twoje słowa, że wojnie można zapobieo 
1 zapobiegamy jej, ucząc się pilnie. Dzieci z całego świata 
przyjmują z wdzięcznością Twoje propozycje na Kongre­
sie. My, uczniowie i uczennic e klasy VII i VI Szkoły Nr 46 
we Wrocławiu, żądamy tak jak  Ty ukarania ludzi, nawołu­
jących do zabijania dzieci w kołyskach i starców przy mo­
dlitwie. Chcemy, aby energia atomowa służyła celom po­
koju.

Wszystkie dzieci świata wezmą się za ręce i pokrzyżują 
plany wojny i zbrodni. To będzie także Twoją zasługą, 
nasz ukochany Przyjacielu. Zyj nam sto lat! Pisz piękne 
książki 1 wygłaszaj przemówienia, które będą zagrzewały lu­
dzi do walki o pokój.

Niech żyje pokój!
M ir pabiedit wajnu!
Wrocław, 21. X I. 1950 r.
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Setki milionów serc ludzkich
bijq zgodnym rytmem — wolq pokoju

Popołudniowe posiedzenie 
piqłego dnia obrad

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodnictwo popołudniowych 
obrad 5-go dnia Kongresu ob­
ją ł członek delegacji wło­
skiej ks. Andre Gaggero.

Pierwszy zabrał głos gorą­
co witany członek delegacji 
ćhińskiej Liu-Ning-Igin.

„16 tysięcy km. przebyli­
śmy, jadąc na Kongres, stwier 
dza delegat chiński — z Pe­
kinu przez Pragę —  do W ar­
szawy. Jechaliśm y przez po­
kojowe, demokratyczne wolne 
kraje. Wszędzie widzieliśmy 
twórczą pracę szczęśliwych 
ludów tych krajów ".

Mówca następnie zapozna­
je  zebranych z osiągnięciami 
ludu chińskiego i stwierdza, 
że naród chiński czuje wiel­
ką sympatię dla narodu ame­
rykańskiego. Naród chiński 
wie dobrze, iż ma wielu przy­
jaciół w społeczeństwie ame­
rykańskim  i zdaje sobie w 
pełni sprawę z tego, że postę­
powanie rządu USA wobec 
Chin je s t sprzeczne z wolą 
narodu amerykańskiego, jest 
sprzeczne z jego interesa­
mi. W okresie walk wy­
zwoleńczych ludu chińskiego 
rząd amerykański dostarczał 
wydatnej pomocy Czang-Kai- 
Szekowi. Rząd amerykański 
posuwa się dziś dalej. Siły 
agresji występują dziś prze- 
ciwk Taiwan, Korei, V ietna- 
mowi i Filipinom. W  ten spo­
sób rząd am erykański pragnie

Mocna sesja Kongresu
(B o k o ń c z e n i*  z e  str. 1-e j)

Po przemówieniu tym dele­
g a c i  Argentyny wręczyli pre­
zydium Kongresu księgi zawie 
T a jące  1,5 miliona podpisów 
elożonych w ich kra ju  pod 
Apelem Sztokholmskim, 
i Przewodniczący ogłasza, iż 
'(delegaci usłyszą teraz głos te­
go, któremu rząd Stanów Zjed 
tłoczonych uniemożliwił przy­
bycie' na Kongres. Z głośników 
rozlegają się słowa Paula Ro- 
besona, czołowego bojownika o 
pokój i wyzwolenie społeczne 
ludu murzyńskiego. W  głębo­
kim  skupieniu słuchają zebra- 
ini krótkiego przemówienia 
Wielkiego śpiewaka, który w 
gorących słowach pozdrawia 
Jtongres. Robeson obrazuje 
Cierpienia i ucisk, jakiego do- 
sBnaje lud murzyński z ręki 
imperialistów U SA , zarówno 
Iw Stanach Zjednoczonych jak  
ił w Afryce. Robeson mówi o 
jeoraz liczniejszym włączaniu 
|Bię Murzynów do obozu, który 
bron i pokoju, o ich walce o 
[wolność i równouprawnienie. 
(Eobeson kończy mocnym stwier 
■dzeniem, że pochód wojny zo­
sta n ie  zatrzymany.

Z głośników rozlegają się

słowa pieśni pokoju i pieśni 
murzyńskich, mówiących o 
cierpieniach tego ludu — śpie 
wane głębokim, przepięknym 
głosem Paula Robesona.

Końcowe słowa ostatnich 
pieśni giną wśród huraganu 
oklasków i owacji na cześć 
wielkiego artysty I obrońcy 
pokoju. Gdy owacje ustają, 
przewodniczący zawiadamia 

o przesłaniu przez Kongres 
najserdeczniejszych pozdro­
wień pod adresem Paula Ro­
besona.

Następna mówczyni, Dun­
ka, Elleen Appel, oświadcza, 
że poglądy je j  różnią się od 
poglądów wypowiadanych 
przez wielu innych delega­
tów. Jednakże mówczyni wy­
raża przypuszczenie, że acz­
kolwiek inni członkowie duń­
skiej delegacji nie zgadzają 
się z nią pod niektórymi 
względami — będzie w yrazi- 
cielką uczuć całej delegacji, 
jeśli chodzi o wspólną wolę 
rozszerzenia w Danii i innych 
krajach  skandynawskich pra­
cy dla pokoju.

Dziekan Nikolaus Bereszto- 
czy, ksiądz katolicki, członek 
delegacji węgierskiej — mó­
wi o wkładzie duchowień­

stwa W ęgier w dzieło obrony 
pokoju. Przed kilku tygodnia­
mi Episkopat Węgierski zwró­
cił się do wszystkich wier­
nych, aby modlitwami i pra­
cą bronili sprawy pokoju.

Przedstaw iciel Paragwaju, 
Efrain Morel, zobrazował nie­
ludzki terror stosowany 
przez faszystowski rząd P ara­
gw aju Wobec trojOwMRów - o 
pokój. 4 1

Przedstawiciel Paragw aju 
stwierdza, iż mimo prześla­
dowań, naród paragw ajski nie 
ustaje  w walce o pokój. „ Je ­
steśmy pewni — oświadczył 
Morel — że walka ta będzie 
zwycięska, że pokój zwycięży 
w ojnę". Schodzącemu z try ­
buny mówcy towarzyszą burz 
liwe, długotrwałe oklaski.

Na tym zakończyła się noc­
na sesja Kongresu.

otoczyć ze  wszystkich! stron 
Chiny, by stworzyć sobie ba­
zy dla nowej agresji.

Słyszeliśmy tutaj pewnego 
pana —  oświadcza — mówca 
— który głosił chwałę na­
jeźdźcy amerykańskiego. Nie 
ma w tym  nic dziwnego. Od 
chwili, kiedy magnaci W all-

Street stali się dziedzicami 
H itlera 1 Mussoliniego, jest 
rzeczą zrozumiałą, że posłu­
gują się oni pewnymi osob­
nikami, którzy za nędzne na­
piwki sprzedają swoje dusze, 
aby zaskarbić sobie ich łaski.

Kongres nasz — kończy 
mówca —  wykazał, że setki 
milionów serc ludzkich na 
całym świecie biją jednym  
zgodnym rytmem —  wolą 
pokoju, że siły pokoju stały 
się niezwyciężone. Żadna

bomba atomowa, czy 
rowa nie potrafi riamajl 
niezłomnej siły. Pokoi , 1 
cięży!

Odpowiedzią na te 
je s t burza oklasków 1 
cji.

Sala oklaskami wita m . 
pującego na mównicę prJ  
staw iciela antyfaszyjU 
skiej em igracji jugosłowk 
skiej —  gen. Popivoda. pL 
mówienie podajemy odto 
nie.

Walka przeciwko klice Tito
jest walką o pokój świata

(D okończenie ze str. 1-ej) 
ukrywa on, że poparcie tego rzą 
<łu konieczne jest dła  ̂ „obrony 
amerykańskich interesów stra­
tegicznych w Jugosławii4*.

Genv Fopivoda podaie dalsze 
szczegóły, ilustrujące obecne sto 
sunki w jego ojczyźnie:

Zlikwidowano najbardziej ele­
mentarne prawa ludu. W kraju 
pamuje głód i nędza, korupcja 
i bezprawie. W obozach koncen 
tracyjmych. przypominających 
Oświęcim, przebywa przeszło 
150 tys. patriotów jugosłowiań­
skich, szczerych bojowników o 
pokój światowy. Więźniowie są 
okrutnie torturowani, zadręcza­
ni na śmierć, umierają z głodu 
i pragnienia. Naród jugosłowiań 
ski słusznie nazwał „gestapow­
cami amerykańskimi" krwawe­
go ministra spraw wewnętrz­
nych Ranko vicza i jego katów.

Szczególnie okrutnie prześla­
dowani są przez titowców obroń 
cy pokoju. Zakazano rozpow­
szechniania Apelu Sztokholm­
skiego, za złożenie podpisu pod 
tym Apelem grożą straszliwe 
represje.

Mimo wszystko masy narodu 
jugosłowiańskiego chcą pokoju 
i walczą o pokój i klika titow- 
9ka nigdy nie zdoła wciągnąć 
ludu Jugosławii do wojny na­
pastniczej po stronie imperiali­
stów amerykańsko -  angiel­
skich.

Walka przeciwko klice Tito — 
Rankoyicza jest jednocześnie 
walką o pokój świata. Ruch w 
obronie pokoju szerzy się wiec 
w Jugosławii i wciąż przybiera 
na sile. Titowcy jiie są w stanie 
złamać go.

Emigracja jugosłowiańska jak 
jeden mąż podpisała apel w 
sprawie zakazu broni atomowej 
i gotowa jest walczyć o pokój, 
gdziekolwiek, jakkolwiek i kie­
dykolwiek okaże się to potrze­
bne.

Klika Tito — Rankovicza nie 
ma nic wspólnego z dążeniami 
narodu jugosłowiańskiego. Jest 
ona narzędziem agresji imperia 
listycznej. Naród zrozumiał to 
ł robi wszystko co leży w jego

mocy, by klika ta nie mogła 
naruszyć pokoj u.

A jednak — mówi przedstawi 
ciel antyfaszystów jugosłowiań­
skich — znalazł sie adwokat, 
który usiłuje wziąć w obronę 
klikę titowską.^ Co więcej,  ̂ pan 
ten ma czelność utożsamiać kli­
kę Tito z narodem jugosło­
wiańskim i stawiać ją  jako przy 
kład godny naśladowania. Nie­
stety, ten adwokat trtowski znaj 
duje się wśród uczestników na­
szego historycznego Kongresu.

Wszyscy tli obecni słyszeli 
jego przemówienie i zrozumieli 
sens jego słów. W czasie swej 
wizyty w Jugosławii, latem br. 
p. Rogge został mianowany 
przez klikę titowską „doktorem 
honorowym" uniwersytetu bel­
gradzkiego. Nie będziemy się 
zastanawiali tutaj nad kwestią, 
jaik dalece „honorowym” jest 
tytuł nadany przez takiego zdraj 
cę i kata ludu, jakim jest Tito. 
Pan Rogge trzymał się dawniej 
z dala od spraw jugosłowiań­
skich i zachowywał się na ogół 
przyzwoicie w stosunku do Ju ­
gosławii. Potem jednak począł 
rozpowszechniać kłamstwa o na 
szym kraju, wprowadzając w 
błąd opinię publiczną, wyno­
sząc pod niebiosa Tito i jego — 
delikatnie mówiąc — reżim an- 
tyludowy.

W marcu r. b. gen. PopiyocJ, 
spotkał się z p. Rogge na proś, 
bę tego ostatniego. Rogge % 
wiedział wówczas, że interesu, 
je  go prawda o Jugosławii. '

Zrobiłem — ciągnie gen. 
pivoda — _ wszystko co był* 
możliwe, ażeby p. Rogge dow* 
dział sie o rzeczywistej sykocj t 
w naszym kraju. ^Wymieniła I 
mu fakty, które mógłby sanuj 
miejscu sprawdzić. Nie zniij 
tego jednak i jak widać niemisł 
wcale zamiaru tego zrobić. Za. 
ja ł otwarcie wrogie stanowić 
wobec prawdy i dlatego nie w5 
bował je j znaleźć. Zdolności ad- 
wokackie P- Hogge okażmy sit 
zbyt słabe. Nie był on w staw 
obronić Tito. Wiadomo, że Tin 
prowadzi wojnę orzeciw wfes* . 
mu narodowi, ale takie woirr 
kończą sie niewątpliwie klęsk 
P. Rogge usiłuje wysteooweći 
roli przyjaciela narodu ju& 
słowiańskiego. Tylko naród jg. 
gosłowiański uważa tego m  
za wszystko inne, ale nie a 
swego przyjaciela i z takiej pm 
jaźni rezygnuje. P. Fogge ń 
broni interesów narodu 
słowiańskiego, ale intereń 
kli'ki Tito. Podobnie, jak kii 
Tito, nie kroczy on wspóteąin 
ga z narodem iu^osłowiaóki|« 
i obrońcami pokoju.

M igaw ki z s a l i  K o n g re su

P a k -D e n -A i  mówi o swoim kraju
U sta ją  szepty , zam iera  je d - 

sta jn y  szm er, pan u jący  n a  sa ­
li. D eleg atka  K orei, P ak-D en - 
A i rozpoczyna sw oje  w strzą­
sa ją c e  przem ów ienie. N a tw a­
rzach  delegatów  p o jaw ia  się 
w yraz szczególnego skupien ia. 
K ażde słowo P ak-D en-A i n iesie 
z sobą  brzem ię cierp ień  boha­
tersk iego  ludu koreań skiego .

R e jes tr  zbrodni, dokonanych  
przez am erykań skich  n ajeźdź­
ców n a ziem i k oreań sk ie j,

Z Dolnego Slgskg do Warszawy

Płyną listy dla delegatów  II Kongresu Pokoju
Ze szkól 1 fabryk dolnoślą­

skich, z biur i pracowni nau­
kowych, ludzie pracy piszą li­
sty do delegatów na II Świa­
towy Kongres Obrońców Po­
koju. W tych listach dają 
wyraz nurtującym Ich uczu­
ciom, wzbudzonym przemó­
wieniami na Kongresie w ar­
szawskim, dają wyraz potęż­
niejącej w społeczeństwie pol- 
skim niezłomnej woli walki 
(o pokój aż do ostatecznego 
zwycięstwa.

Oto, co m. in. piszą do Ale­
ksandra Fadiejewa, wybitne­
go pisarza radzieckiego, pisa­
rze wrocławscy:

Wasze przemówienie na 
[Kongresie warszawskim, Sza- 
fnowny i Drogi Kolego, jest 
fwezwaniem do nieustępliwo­
ś c i  i konsekwencji w walce 
jl dlatego my, wrocławscy pi­
ja rz e , przyłączamy się do W a- 
(■szego wniosku, aby warszaw­
s k i  Kongres Pokoju zwrócił 
tsię do ONZ z żądaniem rze­
telnego wykonywania nałożo­
ny ch  na nią przez narody o-

fiowiązków umacniania poko- 
u i organizowania współpra­
cy  krajów, narodów i państw.

W zakończeniu swego listu 
'Autorzy stwierdzają:

L iteraci nadodrzańskiego 
p ńasta, w oparciu o wielkie 
Iwzory realizmu socjalistycz­
nego piszą nowe książki o 
w alce i pracy, o pokoju, któ­
ry je s t  umiłowaniem ludzi 
wolnych o naszej rosnącej si- 
Je  i w ytrwałej dążności pol­
skich mas ludowych do szczę­
ścia.

Z miasta, które leży nad 
Pdrą, Jak  pięknie i słusznie

nazwaną granicą pokoju, prze 
syłamy najlepsze pozdrowie­
nia i nasz płomienny okrzyk: 
„Pokój zwycięży w ojnę“!

Robotnicy legnickich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego 
piszą do Pana Yves Farge, dele­
gata ludu francuskiego na Świa 
towy Kongres Obrońców Poko­
ju :

„Nasza prasa przyniosła wia­
domość, że Pan złożył na Kon-
fresie projekt _ Statutu Pokoju 

wiatowego. Śpieszymy Panu wy 
razić nasizą prawdziwą radość i 
zadowolenie, że Pan, intelektuali 
sta i pisarz, tak głęboko zrozu­
miał pragnienia ludzi pracy, sze­
rokich mas każdego narodu, któ 
rym wojna nie przynosi zysków, 
lecz tylko troski, nieszczęścia 
i łzy“.

Robotnice legnickich Zakła­
dów Przemysłu Dziewiarskiego 
piszą do liii Erenburga:

My, matki polskie, nie dajemy 
dzieciom rewolwerów do zaba­
wy, nie uczymy ich sposobów 
mordowania człowieka, nie kar­
mimy  ̂nienawiścią do innych 
narodów i ras, nie dajemy do 
czytania książek kryminalnych. 
Nasze dzieci uczą sie kochać 
wszystkich ludzi na świecie, 
swoją ojczyznę i prace.

Słuszność jest po naszej stro­
nie. Zwyciężymy."

Komitet Obrońców Pokoju 
Zakładów Wytwórczych Apara­
tury Precyzyjnej w Świdnicy 
pisze do pana Willarh Uphausa, 
delegata postępowego społeczeń­
stwa amerykańskiego:

„Wierzymy mocno, że uchwa- 
. ły podiete przez II Kongres 

Obrońców Pokoju w Warszawie 
przyczynią sie do zdemaskowa­
nia podżegaczy wojennych i 
zbratania wszystkich narodów 
miłujących pokój. Prosimy 
Pana o przyjęcie przyjacielskich 
pozdrowień dla ludu amerykań­
skiego".

ICom enłarza »Słoura«

Proces imperializmu w Warszawie
Piąty  dzień obrad Kongresu P o­

k o ju  w Warszawie, zasługuje na 
szczególną uwagę. Albowiem w 
tym dniu w przem ów ieniach-de­
legatów Jak w soczewce skupiły 
się najw ażniejsze problem y m ię­
dzynarodowe. Odsłonięte zostały 
ropiejące rany św iata im periali­
stycznego, zdarte zasłony obłud­
n e j frazeologii Im perialistów o 
rzekom ej „dem okracji*1 i rzeko­
m ej „obronie pokoju**, którym i 
Im perialiści usiłu ją przykryć swą 
cyniczną iądzę łupów i drapieżne 
dążenia do panowania nad świa­
tem.

L E K C JA  PRAW DY 
O KOLONIALIZM IE

Okrutne cierpienia narodu ko­
reańskiego, zadane mu przez im ­
perializm  am erykański i jego sa­
telitów , były rew elac ją  dla wielu 
uczestników Kongresu. Może nam, 
Polakom , wydać się to dziwne, 
ponieważ znamy prawdę o w ojnie 
na K orei. Ale pam iętajm y że na 
Kongresie są delegaci, którzy przy 
byli z krajów , gdzie wolna prasa 
nie istn ie je , albo poddana Jest 
wielkim ograniczeniom  wskutek 
trudności finansowych 1 admini­
stracy jn y ch . W k ra jach  tych pra­
wda albo nie dociera zupełnie do 
świadomości ogółu, albo dociera 
w tak okropnej i skażonej form ie, 
że przestaje być prawdą.

Zrozumiały więc Jest gwałtow­
ny wybuch sym patii i współczu­
cia dla K orei, którem u delegaci 
dali wyraz po przemówieniu cór­
ki bohaterskiego narodu koreań­
skiego Pak Den-Ai, k tóra w spo­
kojn y , rzeczowy sposób przedsta­
wiła Kongresowi re jestr  zbrodni 
im perializm u am erykańskiego, do­
konywanych na je j  narodzie. U- 
czestnicy Kongresu u jrzeli nagle 
plastyczny obraz okropności w oj­
ny, k tórą im perialiści rozpętali w 
Korei, a  w którą pragnęliby i u- 
s ilu ją  pogrążyć cały świat.

Plastycznym  obrazem drogi, 
w iodącej im perializm  do ag resji 
w o jennej, drogi ucisku kolonial­
nego i dyskrym inacji rasow ej, by­
ły przem ów ienia: delegata czar­
n e j A fryki, Toure Sekon, dele­
gatk i B razylii — B ran ca Fihlo 
oraz Pozna Noca — delegata V ict- 
namu.

Przedstawiciele ludów uciska­
nych z  trzech kontynentów — 
Afryki, Azji i Am eryki — wła­

ściwie mówili to samo. Ich  opo­
wieści o cierpieniach ich naro­

dów stanowią różne paragrafy 
tego samego aktu oskarżenia pod 
adresem  imperializmu, pomimo, 
iż sy tu acja  prawna każdego z tych 
krajów  je st Inna: Brazylia je s t  
k ra jem  pozornie niepodległym, 
którego rząd został podporządko­
wany władzy kapitalistów am ery­
kańskich.

Vietnam  Jest k ra jem  walczącym
0  wolność przeciwko najeźdźcom 
francuskim , nadzorowanym i k ie­
rowanym przez im perializm  am e­
rykański, a ludy czarnej A fryki, 
utrzymywane przez kolonistów na 
najniższym  szczeblu egzystencji, 
poddane straszliwemu uciskowi 
rasowemu i obrabowane ze svjych 
bogactw naturalnych, traktow ane 
są jak o  rezerw uar „m ięsa arm at­
niego** dla aw antur w ojennych 
Im perializmu.

Te trzy wystąpienia były dla 
wielu delegatów Kongresu wstrzą­
sa jącą  (dla niektórych — pierw­
szą) lek c ją  prawdy o kolonializ­
mie i Jego skutkach

Po tych wystąpieniach wielu de­
legatów z krajów  kapitalistycz­
nych pierwszy raz zrozumiało głę­
boką prawdę, zawartą w tezie, że 
„żaden naród, który uciska inny 
naród, nie może być wolny**.

GŁOS ŚWIATA 
CH RZEŚCIJAŃ SKIEGO

Maskę obłudy i  faryzeuszow- 
skiego zakłamania zdarli z im pe­
rialistów  anglosaskich duchowni, 
którzy wystąpili w piątyn- dniu 
obrad Kongresu. B y ły  to wystą­
pienia biskupa prawosławnego, 
M ikołaja, dziekana Canterbfiryj- 
skiego Johnsona oraz polskiego 
księdza Pasternaka.

W ystąpienia tych wybitnych 
przedstawicieli świata chrześcijań­
skiego, poparte aplauzem licznych 
duchownych chrześcijańskich z 
ks. B oulier na czele, zasiadają­
cych na sali Kongresu, oraz żywo
1 jaw nie okazywana aprobata du­
chownych innych wyznań — sta­
nowiły przede wszystkim całko­
w ite zaprzeczenie — je ś li tak ie 
zaprzeczenie je s t  w ogóle jeszcze 
potrzebne — kłamliwym tw ierdze­
niem propagandy im perialistycz­
n e j, jakoby  ruch pokoju byl „ak­
c ją  kom unistyczną".

Duchowni c l w sposób niezwy­
k le  stanowczy potępili ze stano­

wiska w ierzących wszelkie próby 
ag resji 1 narzucania światu dyk­
tatu przy pomocy bom by atom o­
w ej. Duchowni ci wezwali wie­
rzących chrześcijan na całym 
świecie, aby nie dali się zwodzić 
raryzeuszowskiej propagandzie 
podżegaczy w ojennych, wyzysku­
jący ch  uczucia re lig ijn e dla n iec­
nych celów agresji i aby przyłą­
czali się do a k c ji, k tóra uchroni 
świat przed okropnościami nowej 
w ojny, t j .  do w alki o zakaz bom ­
by atom ow ej I o red u kcję  zbro­
jeń .

ZDEMASKOWANA D YW ERSJA
Zdemaskowaniem dyw ersji b. a- 

merykańskiego prokuratora, a  o- 
becnie płatnego funkcjonariusza 
rządu Tito, zajął się partyzant 
jugosłow iański, generał Popivoda, 
W ystąpienie gen. Popivody zde­
maskowało oszukańczy trick  t i­
towców i ich adwokatów, którzy 
przejście kliki T ito do obozu Im ­
perialistycznego usiłują przedsta­
wić Jako rzekomą „neutralność**. 
Gen. Popivoda stwierdził, że lud 
Jugosław ii nigdy nie weźmie u- 
działu w wojnie po stronie im pe­
rialistów  i że naród Jugosław ii po 
dwóch minionych w ojnach dobrze 
rozum ie w artość pokoj*i 1 nie po­
zwoli T ito I jego klice wciągnąć 
się na drogę nowej wojny.

Im perialistyczna polityka rządu 
USA i kół Wall Street, które za 
nim  sto ją, budzi powszechną n ie­
nawiść narodów całego świata. 
Ale gorące przyjęcie, z jakim  spo­
tkały  się wystąpienia Murzynów 
am erykańskich Mac Cainsa oraz 
Charlesa Howarda, w skazuje, że 
narody świata um ieją rozróżniać 
między Im perialistam i am erykań­
skimi a narodem am erykańskim .

Przem ówienie Howarda, nace­
chowane głębokim poczuciem mię 
dzynarodowej więzi ku ltu ralnej, 
trysk a jące niefałszowanym humo­
rem i zjadliw ą ironią wobec ob­
rońców im perializm u, tak się m ia­
ło do przemówienia titowskiego 
adwokata, p. Rogge, Jak  wiersze 
Heinego do „Mein K am pf“ Hit­
lera .

Można śmiało powiedzieć, że 
„zeznania świadków** w historycz­
nym  procesie przeciwko podżega­
czom w ojennym , Jaki toczy się 
przed trybunałem  narodów w 
W arszawie — w piątym  dniu „roz- 
praw y“ wypadły dla im periali­
stów druzgocąco. J .  W.

w praw ia  loieln  -
nych w osłupienie. Nie #«!/> 
cy bow iem  znali prawdę o fo 
r e i —  nie darmo, ,prze&&M 
sa  kap ita listyczn a specjab j  r 
s ię  w staran n ym  ukryim m  
fa k tów . ^  JL

„T errib le ... 1 havertt',m  !• 
o f  this. To straszne... Nic l * 
tynv n ie słyszałem  — szepcui 
przerażen iem  w oczach wWf 
kan ady  j  czy k.

Pak-D en-A i wolai z tv» i 
dy m  przekon an iem : „Wic*|
jedn ak , że są  divie Anieryhr f 
—  i  ośw iadcza , że ludowi kort1 
ańskiem n bliższa jest owa 
g a  A m eryka, k r a j  prostychk 
dzi, nienaw idzących wojny* .

N ie łatw o odtworzyć sb* jp‘: 
m i r e a k c ję  c a łe j sali na p*  E 
m ów ienie Pak-D en-A i. Do frij j 
p u ją c e j z trybuny Koreab 
p od b ieg a ją  dziesiątki ludzi if'  
nych n arodow ości. Widać Hij* 
dzy innym i ca łą  niemal dek* 
gację amerykańską. CałujtĄ ; 
obejm u ją . P orw ana na rfl«f 
na P ak-D en-A i zostaje po*1* 
siona w stron ę prezydium, i r.

S iedzący  opodal przy & 
łach  św iadkow ie te j sceny 
r a ją  łzy.

Z tysięcy  p iersi wybucha 
ra z  rów nym i uderzeniami J 
krzy k  „K im -Ir-Scn“. Przei» 
m inut d e leg ac i , wpatrzeni J  
skrom n ą postać  kobiecą, Wf 
do taktu  w dłon ie, powtarW 
nazw isko w odza Ludowej z 
re i. . I

l  ty lko jed n a  jedyna  
n a sa li , a  mianowicie | 
niefortu n n ego mówcy, P1 
R ogge , postan aw ia w dosyć f 
ryg in aln y  sposób zamanifw  . 
w ać sw ój negatyw ny stosK*. 
do tego co się tu odbywa* i 
chw ili n ajw iększego  nasileń i 
entuzjazm u pan i Rogge ost( i 
tacy jn ie  w yjm u je z torebki ; 
bótkę i  zaczyna szydełkouw* |

Z upełnie j a k  przyęloWĄ [ 
d am a , k tó ra  siedzi na *flł | 
p ie i  m a za złe...“ «

W zorow o p ra cu ją  na 
g res ie  urządzen ia telekomu  ̂
kacy jn e , co pozostaje 
w iście zasługą obsjugM ' 
cego j e  personelu . Połącz , 
ze S ztokholm em  można tl 
sk a ć  io ciągu  15 minut, t 
dynem  20— 25 minut. K ° .  t 
pondenci zab ieg a ją  o ^ * 9  .■ 
te le fo n is tek , pragnąc jak 1 
szy bcie j skom unikować M 
sw ym i red akc jam i. Np- J 
z dzienn ikarzy paryskich 
czył w czoraj pracowniczce  ̂
tra li bu kiet g o ź d z i k ó w , ^
trzym ać pierwszeństwo w 
le jce . N ic to jednakże j  
m ogło. D ziennikarz , tak ^  
w szyscy pozostali, 'irnU8l\3̂ L 
k a ó  —  ra p tem  —•
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Racjonalny trening i dobra opieka
dajcf wyniki i sukcesy

Trzy razy w tygodniu obszer­
na hala treningowa przy ul. 
Rurkowej zapełnia się pięścia­
rzami wrocławskiej Gwardii, 
przygotowującymi się do ostat 
nich spotkań o wejście do II

^Cała pierwsza drużyna, pod 
kierownictwem trenera Roma­
nowa, przerabia oprócz zapra­
wy kondycyjnej poszczególne 
elementy techniki i taktyki 
pięściarskiej. Doskonale wypo­
sażona hala stwarza ja k  n a j­
lepsze warunki rac j onalnego
treningu.

W końcu sali ustawiony je s t 
ring na którym odbywają się 
walki sparringowe. Niektórzy 
pięściarze walczą „z cieniem". 
Wśród trenujących widzimy 
znajomą sylwetkę mistrza Eu­
ropy, Kasperczaka.

To wszystko rzuca się w o- 
czy temu, kto odwiedził halę 
przy ul. Kurkowej. Jednak 
Gwardia nie bazuje tylko na 
zawodnikach pierwszej druży­
ny. Oprócz nich posiada jesz­
cze prawie że równorzędną 
drugą, nie licząc rezerw.
CZY WROCŁAW POSIADAĆ 
BĘDZIE DRUGĄ DRUŻYNĘ 

W LID ZE?
Wszystko składa się na to, 

ie tak. Wprawdzie trener Ro­
manow nie je s t skłonny do wy 
mirzeń, jednak wierzy w a- 
wans swej drużyny.

Obecna sytuacja w tabeli 
rozgrywkowej każe przypusz­
czać, że w niedługim czasie 
Gwardia walczyć będzie w jed 
nej klasie z Pafawagiem.

Gwardziści m ają do rozegra 
nia jeszcze tylko dwa spotka­
nia. W niedzielę 26 wyjeżdża­
ją  po punkty do Koszalina, 
zaś ostatni mecz rozegrają 17 
grudnia w Hali Ludowej z ó- 
semką Lublinianki.

Na 4 mecze wrocławianie po

Sekcesy siatkarek i keszykarek
wrocławskiego AZS-u w Lublinie

W ubiegłą niedzielę żeńskie 
zespoły siatki i kosza wro­
cławskiego AZS gościły w Lu­
blinie, gdzie brały udział w 
turnieju,, zorganizowanym 
przez tamtejszy AZS. Oprócz 
gospodarzy i zespołów z W ro­
cławia brały w nim rówrfteż 
udział: Stal Radom i nadpro­
gramowo OW KS Lublin. Za­
równo w spotkaniu siatki jak  
i kosza drużyna naszego AZS 
odniosła sukces, zwyciężając w 
siatkówce z AZS Lublin 3 :0 , 
(1 5 :6 ; 1 6 :1 4 ; 1 5 :5 ) .

Do spotkania w kosza dru­
żyna wrocławska przystąpiła 
z silną wolą zwycięstwa, tym 
bardziej, że zamiast spodzie­
wanego zespołu, którejś z dru-

Masowy turniej koszykówki
studentów szkół wyższych

W ychowania Fizycznego zorgani­
zowało masowy tu rn iej koszy­
kówki.

Do rozgrywek, które przepro­
wadzane są systemem pucharo­
wym zgłosiło swój udział około 
150 osób, tworząc 18 zespołów., 
męskich i 9 ż e ń s k ie j N ajliczniej 
szy udział wzięli w tu rn ieju  stu 
denci I I I  rocznika, w ystaw iając 
6 drużyn m ęskich 1 3 drużyny 
żeńskie. Drużyny tego rocznika 
reprezentu ją wysoki poziom zdo 
byty przez okres studiów, 1 ja k  
się wszyscy spodziewają powin­
no Ich sporo dostać się do fi­
nału.

T u rn ie j koszykówki cieszy się 
wielkim  powodzeniem zarówno 
wśród studentów WSWF, ja k  i 
wśród ca łe j młodzieży akadem ic­
k ie j wrocławskich uczelni wyż­
szych.

Faw orytem  na uzyskanie zwy­
cięstwa w tym masowym turnie­
ju  je s t I drużyna II I  rocznika w 
składzie: P iechura, Wołoszyn,
Zw ierzański, Szw arcer, Jaro siń ­
ski i Rytko.

Finały  tu rn ieju  odbędą się 
prawdopodobnie (o ile do te j po­
ry zakończy się tu rn iej) w czwar 
tek  od godz. 16 do 20-eJ. (N)

CZASOPISMA TfaPUECKI E
Zaprenumerować można na ro k  1951 u każdego przewodniczą­
cego zakładowego Koła T P P - R lub bezpośrednio w rozdziel­
niach PPK „Ruch“.
Ponadto wpłaty na prenum eratę przyjm ują wszystkie 
Urzędy i A gencje Pocztowe w k ra ju , K luby Międzynarodowej 
Prasy 1 księgarnie „Demu Książki**. K-3542

żyn biorących udział w turnie 
ju , organizatorzy zmontowali 
reprezentację Lublina.

W meczu tym zawodniczki 
nasze zareprezentowały się z 
jak  najlepszej strony, zwycię­
żając 20:16. Do przerwy pro­
wadził Lublin 9 :8 . Mądrze jed 
nak stosowane zamiary przez 
kierownika zespołu wrocław­
skiego ob. Rytkę, ambicja i 
zadawalająca kondycja prze­
chyliły zwycięstwo na stronę 
akademiczek. Zwycięstwo to
je s t  tym cenniejsze, że najlep­
sze zawodniczki Michniowska 
B . i Koczewska uległy kontu­
zjom.

Na zakończenie odbył się 
mecz siatkówki, w którym 
spotkały się zespoły OWKS
Lublin i AZS W r. Zwycięstwo 
odniosła drużyna lubelska w 
stosunku 2 :0  (1 5 :5 ; 15 :10).
Na porażkę wrocła wianek
wpłynęły liczne kontuzje.

(Drob).

G&ówne wygrane
63 Loterii
i-ty d z ień  c iąg n ien ia  I - e j  k la sy

Główna wygrana dnia 30.000 zł 
padła na n r 3814 ws Wrześni.

W ygrane po 6 000 zł padły na nr 
nr 2132 116337 117524 120162.

W ygrane po 3 000 zł padły na nr 
n r 14715 32686 33639 105416 119723.

W ygrane po 1.200 zł padły na 
nr nr 5628 9566 15387 16717 20033 
31444 33913 43107 53140 51327 53174
53378 55140 56636 74826 89635 93164
96976 98960 106745 111922 123632 126989.

W ygrane po 480 zł padły na nr 
nr 1135 4277 7596 12817 14074 14954 
15320 16486 19568 19867 21001 21192
22193 22473 24018 24197 25010 25317
31810 33113 3549! 3*535 39587 41094
43289 46639 51986 55117 55628 58874
64358 64553*64930 65456 65828 68952 
70498 75305 81589 92615 93738 96270
104682 107604 107765 111651 120124
120443 124158 127470 127991.

T 0 v ^ ,} s z e m k łh k ę 3

CZASOPISMO

S P O R T Ó W Y
W-246

Druga porażka

zapaśników  P afaw agu

siadają 4 punkty przy stosun­
ku walk 42:22. N ajgroźniej­
szy rywal gwardzistów —  B a­
wełna, Łódź posiada na 5 spot 
kań 6 punktów i niekorzystny 
stosunek walk 36:44. Na tym 
kończy się je j dorobek, gdyż 
ostatni swój mecz walczy w  
Lublinie, gdzie nie posiada ża­
dnych szans na zwycięstwo.

Batalię o awans winni więc | 
wygrać pięściarze wrocław­
scy. (B il) .

Ju ż  drugą z kolei porażkę od­
nieśli zapaśnicy w rocław skiej Stali 
Pafaw ag w jesiennych rozgryw­
kach ligi V/ niedzielę gościli oni 
w Mysłowicach, gdzde ulegli dru­
żynie m iejscowego Związkowca w 
stosunku 3:5.

W rocławianie wystąpili do n ie­
dzielnego spotkania w nieco zmie 
nionym  składzie, bez Kołaty w 
wadze ciężkie j, którego zastąpił 
niezawodny R e jn iak . W półciężkiej 
walczył Barłóg.

Z zapaśników Pafaw agu n a jle ­

p iej wypadli mistrzowie Smól 1 
R e jn iak , oraz Krysmalskd I.

W yniki tech n icz n e  (na pierw­
szym m iejscu gospodarze). W wa­
dze m uszej: Senkała zwyciężył na 
punkty Wesołowskiego.

W koguciej Serafin  przegrał ze 
Smóiem. W wadze piórkow ej o- 
statni zwycięzca Kaucha, młodziut 
k i Gondzik, zwyciężył pewnie Ko­
niecznego.

W lek k ie j Szklorz wygrał z Ma- 
jew iczem  w 10 min. przez złama­
nie mostka.

W ten sam sposób N aw rat uległ
w 14 min. Krysm alskiem u I .

Ba>rdzo krótko trw ała walka vr 
wadze średniej. Gołaś już w dru­
g iej min położył na łopatki K rys- 
malskiego II.

W półciężkiej G ryt zwycięży! w 
6 min. Barłoga i w ciężkiej Urgaca 
uległ Rejniakow i.

Po meczu w Mysłowicach wro­
cławska Stal za jm uje nadal 6 m iej 
sce w tabeli:
^wiązk. Mysłowice 9 14 41:31
Gwardia Łódź 8 11 40:24
Stal N. Bytom  9 9 86:36
Związk. Warszawa 8 8 81:33
K olejarz  Poznań 9 7 80:42
Stal Wrocław 9 6 83:39
Związków. Kraków 8 4 29:39

(Bil)

Serdeczne podziękowanie
składam Kom. G. P. Z. P. R. w Kowarach, 
Dyrekcji C. Z. P. C. H. w Kowarach, Ra­
dzie Zakładowej, Związkowi Zawodowemu
przy tejże Dyrekcji wszystkim kierowcom, 
a szczególnie ob. Szmalcowi Kazimierzo­
wi za urządzenie uroczystego pogrzebu 
mojemu ukochanemu mężowi S. P. An­
drzejowi Guzikowi. Zona. K-3603

p&zETA&aa i l i c y t a c j e
Komornik Sądu Grodzkiego we Wrocławiu 
rewiru I. na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 23 listopa­
da 1950 r. o godz. 13-tej we Wrocławiu ul. 
Piotra Skargi 20 odbędzie się 1 licytacja 
samochodu osobowego f-m y .,Wanderer“ Nr 
rej. H 91415, silnika 80223, podwozia 194962, 
po generalnym remoncie na chodzie należą­
cego do Wiesława Ciszewskiego oszacowanego 
na 500.000.— zł po przerachowaniu 15.000.— zł 
(Km 1038/50). Samochód można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna- 
czonym. Komornik._______________________ 7051

0BW SES2CZEW IA

Prof. Józef €?own!cki
Dyrektor Liceum Mierniczego we W ro­
cławiu zmarł 20 listopada 1950 r.

W zmarłym tracimy wybitnego pe­
dagoga, niestrudzonego pracownika 
i najlepszego kolegę. —

GRONO NAUCZYCIELSKIE

UNIEWAŻNIAM zagubio- 
ny odcinek zameldowania 
na nazwisko Kasowski 
Andrzej wydany przez Za 
rząd Gminy Bardo Ślą­
skie. P  3071

PO SZU K U JĘ pielęgniar­
kę lub starszą osobę do 
półrocznego dziecka. Zgło 
szenia Łukasińskiego 7/10.

7020

UNIEWAŻNIAM- skradzio 
ny odcinek zameldowania 
na nazwisko Bartoszewicz 
Bronisława. 7012

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ne świadectwo m aturalne, 
legitym ację akademicką, 
książeczkę Ubezpieczalnl, 
indeks U. W., odcinek za 
meldowania. Bargend He 
lena 7016

Prezydium W. R. N. — Wrocław udzieliło ob. j 
Lichtenberg Esterze zezwolenia na zmianę na- ! 
zwiska i imienia na „Wolska Irena“. 6921 '

FACHOW CY P O SZ U K IW ANI
2 wykwalifikowane maszynistki do pracy akor­
dowej poszukuje Zakład Osiedli Robotniczych. 
Zgłoszenia należy kierować Z. O. R. Wrocław, 
Podwale Świdnickie 28, Wydział Personalny.

K-3599

1 administratora budynków, 1 prac. umysło­
wego, 1 technika budowanego, 1 elektromon­
tera, 1 blacharza, 1 zduna, 5 palaczy eentr. 
ogrz. przyjmie natychmiast Kwatermistrz 
J . W. 1717. Warunki bardzo dobre. Zgłoszenia 
kierować na adres J .  W. Nr 1717, Legnica, 
u). Gen. Świerczewskiego Nr 110— 112. K-3600

| 0GŁDS7EHIA DKOBHE

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
RKU Wrocław, prawo 
jazdy m  1 IV  kl., re je ­
stra c ję  wozu. Łoś Józef.

7015

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ne zaświadczenie wojsko 
we Wrocław na nazwisko 
Woźniak Tadeusz. 7019

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania 1 złączenie 
ślubu na nazwisko Mo­
rawski Stefan, Urszula.

7021

UNIEWAŻNIAM kartę
i repatriacyjną wystawioną 

przez P.U .R. dnia 31 m ar- 
1 ca 1946, dowód osobisty 
i wydany w Warszawie w 

1936 r. na nazwisko Sze- 
zech Władysław., zamiesz. 
k a ły ' Bobolica p. Ząbko­
wice. 7023

PRACOWNICA domowa 
potrzebna natychm iast do 
pracującego małżeństwa, 
Grabiszyńska 99 m. 7 od 
godz. 5 pp. 7018

M ODYSTKA samodzielna 
potrzebna, P lac Kościusz­
ki, K iosk Czytelnik. 7014

PO TRZEBN A pomoc do­
mowa z referen cjam i, No 
wow iejska 91/2. 7024

LOKALE
ZA zwrotem kosztów, po­
szukuję 3—i  pokojowe 
mieszkanie. Zgłoszenia 
,,Słow o“ pod „Kalisz**.

7007

PO SZU K U JĘ dwa pokoje 
z kuchnią za zwrotem kosz 
tów rem ontu. Oferty „Sio 
wo“ pod „Kłodzko". 7027

ZAM IENIĘ 3 pokoje Z 
kuchnią, kom fortowe u- 
rządzenie w Kłodzku, na 
2 lub 3 pokoje z kuchnią 
we Wrocławiu. Oferty 
„Słowo** pod „Kłodzko**.

7028

WYGODNEGO pokoju 
przy rodzinie poszukuje 
pracownik bankowy. Ofer 
ty pod „Śródmieście**.

7010

HANDLOWE
KOŁDRY puchowe nowe 
sprzedam, Czeska 26, R ó­
żanka, dojazd czternast-
ką-_________  7022
MASZYNA do pisania 
biurowa, prawie nowa 
„Continental** do sprze­
dania Oferty „Słowo** 
pod ..4000**.____________ 7017

SPRZEDAM  wózek dzie­
cięcy, głęboki, czeski w 
dobrym stanie. Nowowiej 
ska 54/3.___________  7009
K U PIĘ tapczan dwuoso­
bowy ze skrzynią, K ujaw  
ska 2 m. 6. 7025

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową nr 0511647, od- 
cinek zameldowania na 

, nazwisko Stankowicz Zbi 
i gniew Je len ia  Góra, P i- 
ja rsk a  11. k  3604

ZGUBIŁEM indeks, legi­
ty m ację akademicką Cze- 
kay Zdzisław. 7026

ZAMIENIĘ 3 pokojowe 
m ieszkanie w Słupsku na 
podobne we Wrocławiu.

Zgłoszenia „Słowo** pod 
„Słupsk**. 7034

PIE S  doberman angielski 
do sprzedania. Kazim. Pu 
ławskiego n r 34 m. 3.

7032
SPÓ ŁDZIELCZE Zakłady 
M leczarskie W rocław, ul. 
Komuny Pary sk ie j 90 za­
kupią natychm iast do wła 
sn ej wytwórni lodów 1 
maszynę do tłuczenia lo­
du sztucznego oraz ma­
szyny do wyrobu lodów.

K 3598

j  ZGUBIONO kennkartę, 
j zaświadczenie z pracy, 
j  leg. Zw. Za\^ na nazwi- 
! sko Rejew ska Aleksandra 
zam. Cieplice, Dom Wcza 

j sów D ziecięcych PPB,
] Leśna 3____________ K 3602
i  ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Kozoń Leon, Podgórzyn, 
Ogrodowa 10.______ K 3601
UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną książ. w ojsk. Nr. 1 

, 0674675 seria B  wydaną 1 
przez RKU Oleśnica, do- 

j wód osobisty, odcinek za 
j meldowania, Piaseczny 
i  Józef, Kraszów poczt. 1 
Międzybórz, pow. Syców. 1 

K 3597 '

ZGINĄŁ odcinek zamel­
dowania tymczasowego na 
nazwisko Kołakówna Ire ­
na, Wrocław, Oławska nr 
41/42 m. 2. 7008

RÓŻNE

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ny odcinek zameldowa­
nia, książeczkę wojskową, 
leg. Zw. Zaw. leg. służ­
bową oraz m etrykę uro­
dzenia na nazwisko Ko- 
ziół Ja n . 7030

SYPIA LN IĘ, radio inne 
rzeczy sprzedam. R acła- 
wiclca 13. 7031

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM dowód 
osobisty, wydany w Tru- 
skawcu na nazwisko 
Klims A licja, nr. w Ko­
łom yj L K 3356

BATZDORF Paw eł za­
mieszkały W Kudowie- 
Zdroju dnia 6 listopada 
1950 r. zagubił portfel 
z leg ity m acją ’ Związku 
Zawodowego, wymeldowa 
nie. m etrykę urodzenfa 1 
zdjęcia. P  3073

I UNIEWAŻNIAM zgubio-
I ną książeczkę wojskową,
| odcinek . zameldowania.
| zaświadczenie pracy oraz
i w iele innych dokumen-
, tów na .nazwisko Dudek

Józef. 7033

WOLNE POSADY
UNIEWAŻNIAM zgubio- SAMODZIELNA starszym
ne dowody osobiste i od- wieku do prowadzenia
cinki zameldowania wy- gospodarstwa samotnego
dane przez gminę Walim małżeństwa. W arunki do-
Regina i Antoni Golas. J bre, W ieczorka 68/3.

K 3593 I p  3075

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek wymeldowa­
nia z Krakowa. Nazwisko 
Pierzchała Władysława.

K 3595
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na na­
zwisko Chaid Samuel, Le 
gnica. K 3594

ARTYSTYCZNE cerow a­
nie garderoby wszelkiego 
rodzaju. Więckowskiego 
nr 6 (boczna Traugutta).

6958

JA N  Feliks wzywa żonę 
Annę Feliks do podania 
adresu Sądowi Okregowe 
mu w Je l . Górze. K  3605

13 BM. godz. 18 na trasie 
6 zgubiono dokumenty, 
znalazca zwróci do 2 Od­
działu P P B  — Wrocław* 
Wita Stwosza 12 — Dyrek 
c ja . 7006

OSOBNIK (znany), który 
18. bm. sobota, godz,. 9,30 
B a r  P. D. T. zabrał k a ­
pelusz (Hiickel — brąz) 
zgłosi się do D yrekcji Fil 
mu pokój 22 (,,Sląsk“) po 
odbiór własnego za zwro­
tem zabranego. 7013

PR ZYBŁĄ K A Ł się pies 
wilczur. Do odebrania 
Legnica, ul. Sądowa 2. Po 
trzech dniach uważam za 
własnego. W alczak F lo ­
rian. K 3596

PR ZYBŁĄ K A Ł się pies 
wilczur, azary, suka. Ode 
brać do dni 3-ech. Zuran 
Jan , Wrocław, ul. Hubska 
27/ 4. 7029

wrircosę iii
DOKTOR A AP.ZANOWA

Tłumaczyła Zofia Łapicka 91
— Może naprawdę lepiej, że pan wyjedzie — rzekł_ zamy­

ślony Łogunow, jakkolw iek nie był teraz osobiście zaintere­
sowany w wyjeździe doktora. — Może z daleka łatw iej zo­
rientujecie się w waszych uczuciach.

— Nie wiadomo — szepnął Iwan.
—A teraz dokąd? — 'sp ytał, również zasmucony Łogunow, 

8ay wyszli z powrotem do windy na placyk zalany światłem 
elektrycznym.

t — Pójdę przygotować się do drogi... Do domu — trudno
powiedzieć. A na czwartą mam jeszcze naznaczoną ope- 

^eję- Zawsze operuję z rana, a dziś jakoś zupełnie się roz- 
“ Ęciłem. Dziękuję, Platonie, że mnie pan wysłuchał!

— Widział pan jak  się wydobywa złoto? — zażartował 
Łogunow z przymusem.

27
Chory Miedwiediew, uczestnik wojny fińskiej, odniósł nie- 

™ykłą ranę. A raczej był wyjątkiem, który po takim zra­
nieniu pozostał przy życiu.

.w  styczniu 1940 r. trafiły  go dwa odłamki — w okolicę 
®zyi z lewej strony i w prawe przedramię. Wybuch podrzucił 
s°,w  powietrze; Miedwiediew stracił natychmiast przytom- 
n°sc 1 dopiero po upływie doby ocknął się w szpitalu polo- 
wym.

Ocknął się z bólem głowy i z pulsującym szumem w le- 
uchu. Nie pamiętał, co zrobiono z nim na samym po- 

fzątku, gdy go zabierano z pola walki. W każdym razie udzie- 
t no mu pomocy lekarskiej. Po dwunastu dniach wywieziono 
#0 samolotem sanitarnym  do szpitala na tyłach. Po opatrzeniu

rany na prawym przedramieniu, stracił władzę w ręce. Po 
czterech miesiącach wypisano go jako inwalidę, niezdatnego 
do służby wojskowej, i wyjechał do domu, na wybrzeże Mo­
rza Ochockiego.

Latem zaczęły się nieprzyjemne symptomy sercowe: gwał­
towne bicie lub też arytmia z posinieniem całego ciała, za- 
dyszka, osłabienie, wzmagający się szum i tępy ból w głowie.

— Jakbym  fabrykę jakąś miał w mózgu — skarżył się 
żałośnie Arżanowowi podczas badania lekarskiego.

Miał uszkodzone dwa naczynia krwionośne: tętnicę szyjną 
i pacierzową. Pozostał przy życiu tylko dlatego, że w tętnicy 
szyjnej utworzył się skrzep, który zakorkował naczynie. — 
Anewryzmatyczny worek — skonstatował doktor po zbadaniu 
chorego. — Na skutek uszkodzenia naczyń powstał anewryzm: 
zgrubienie o kształcie kolby z rozszerzeniem uszkodzonych 
ścianek. Obie tętnice połączyły się z żyłą, form ując woreczek 

l z krwią. Tym tłumaczy się szum w okolicy lew ej wspólnej 
: tętnicy szyjnej. Związane są z tym również zaburzenia krw io- 
| biegu w lewej półkuli mózgu. A za woreczkiem tkwi wciąż 

odłamek który jest przyczyną całego nieszczęścia, 
j W lipcu zrobiono Miedwiediewowi pierwszą operację, przy 

której widać było woreczek anewryzmatyczny wielkości 
osiem centymetrów na sześć. Chirurg nie ruszając woreczka, 
podwiązał tętnicę szyjną i pacierzową. Na tym zakończono 
ciekawą, trudną i bardzo skomplikowaną operację. Wypisano 
Miedwiediewa ze szpitala z tym, że stawi się jeszcze na zba­
danie. Szum w głowie i lewym uchu nie ustał. Nie ustały 
również bóle w stawach barkowych.

Gdy chory zgłosił się znów do szpitala, poprosił doktora 
o stanowczą interw encję chirurgiczną.

— Wszystko mi jedno, oszaleję od tego ciągłego szumu 
w głowie — mówi) z rozpaczą. — Nie mam ochoty budzić się 
rano. Co to za życie!

Po bardzo dokładnym zbadaniu chorego w klinice Arża- 
now postanowił usunąć anewryzmatyczny woreczek i wyzna­
czył termin drugiej operacji.

28
— Asystować będzie Gusjew. Sam się zgłosił, jakkolwiek, 

naturalnie nie powstrzymał się swoim zwyczajem od różnych 
przepowiedzi i  zastrzeżeń — mówił Sjergutow , gdy Arżanow

smutny i zakłopotany wszedł do gabinetu. — Operacja jest 
tak trudna, że nie śmiałem się sprzeciwić — tłumaczył się 
młody asystent. — Gusjew ma dużą praktykę i będzie panu 
lżej z jego pomocą. A mnie proszę pozwolić asystować w cha­
rakterze pomocnika, w każdym razie.

Arżanow kiwnął obojętnie głową, ale pomyślał w duchu: 
„Ten doświadczony sceptyk, będzie mi stękał nad głową!...“ 
Na sali operacyjnej pali się. stojąca lam pa-reflektor. Mied­

wiediew silny, nie wymęczony jeszcze chorobą, „fajny chłop“, 
ja k  mówił Arżanow, leży na wznak. Głowę przechyloną ma 
na bok, lewą rękę wyciągniętą wzdłuż ciała. Chirurg sam robi 
znieczulenie nowokainą na m ocnej, ja k  słup szyi pacjenta, 
poznaczonej podłużnymi bliznami.

Warwara, wymizerowana jakoś ostatnio, dokładnie nakła­
da na operacyjne pole serwetkę zamoczoną w roztworze su- 
blimatu. Gusjew niepotrzebnie wygładza tę  serwetkę i do 
znieczulonej skóry na szyi przyszywa z czterech stron w yste- 
rylizowane ręczniki. Jego nazbyt pedantyczne ruchy 1 po­
sępny wygląd wprowadzają Arżanowa od razu w stan roz­
drażnienia

„Pomagam wam, choć to zupełnie bezsensowne. Spodzie­
wam się wszystkiego najgorszego — ale będę miał czyste su­
mienie, że nie stałem bezczynnie na boku. Tu się nic nie da 
zrobić, nawet z najdoświadczeńszym pomocnikiem" — wszyst­
ko to zdawała się mówić twarz Gusjewa, jego nudne, dro­
biazgowe ruchy i zgarbione pod białym fartuchem plecy.

Sjergutow. o zaokrąglonych dziecinnie, jasnoszarych 
oczach, wyrażających gorliwość i staranie, robi szybko za­
strzyk z nowokainy i cięcie na nodze chorego, do wlewania 
roztwoiu fizjologicznego. Wszystko jest przygotowane. Chi­
rurg, obrzucając wzrokiem operacyjne pole, zwraca się do 
W arwary:

— Proszę o szew!
Bierze igłę i własnoręcznie, raz jeszcze przymocowuje rę­

czniki do skóry. Gusjew patrząc na to wydaje jak ieś obra- 
żóne dźwięki, ale Arżanow nie zwraca już na niego uwagi. 
W pełnym skupieniu przysuwa się bliżej ze skalpelem w jed * 
nej a pincetą w drugiej ręce. Gusjew, również pełen skupie* 
nia, przygotowuje natychmiast elektryczną ssawkfl.

(C iąg  dai£xy n a stą p i}.

Z okazji Międzynarodowego Ty 
godnia Studenta, koło wydziało­
we AZS-u przy Wyższej -Sakole

Narady aktywu
S f J o H o w e g o

W związku z powołaniem 
1 sekcji sportowych przy Kom i­

tetach Kultury Fizycznej, w 
dn. 24 bm. odbędą się w kilku 
miastach Polski narady m ie j- 

111 tcowego aktywu sportowego.
We Wrocławiu odbędzie się 

podobna narada, na której 
wygłoszone zostaną referaty 
wyjaśniające znaczenie i wa­
lę utworzenia sekcji sporto­
wych przy Kom. Kult. F i-  
zycznej. (Bil).

Sztafeta Pokoju  i Przyjaźni, któ 
ra przebiegła przez Czechosłowa­
cję. była wspaniałą m anifestacją 
•portową. Brało  w n ie j udział o- 
kolo pół m iliona biegaczy. Ostat­
nim z nich, który przebiegł koń­
cowy odcinek trasy  był Em il Za- 
topek.



'B r - »
S Ł O W O > 321,

\pzczarza

B ez żartó w
- Skończył się okres tole­
ra n c ji dla alkoholików. W y­
dział adm inistracyjny Prezy­
dium MRN przystąpił do 
Energicznej ak cji zwalczania 
pijackich awantur na ulicach, 
W tram w ajach, a nawet w 
mieszkaniach, gdy zajdzie po­
trzeba. Posypały się mandaty 
I będą się sypać bezlitośnie. 
Mandaty wcale nie małe: 
^zlś każdy powinien dobrze 
się zastanowić, czy może 
przebrać miarkę, bo 1 sama 
wódka nie je s t  tania, a poza 
tym można narazić się na 
m andat nawet 100-złotowy. W 
ak c ji te j czynny udział bierze 
M. O. oraz społeczny czynnik 
kontrolny. W alka z p ijań­
stwem nie jest bynajm niej 
dorywcza, ale długofalowa. 
Taka tylko może dać rezul­
taty.

Z tolerancją jednak musi 
skończyć również społeczeń­
stwo. Nie mogą zdarzać się 
wypadki litowania się nad 
upitym ja k  bela w tram waju, 
czy na ulicy, musi skończyć 
się pobłażanie sąsiadów dla 
awanturującego się lokatora. 
M ilicjant nie powinien przejść 
obojętnie obok pijanego, a 
konduktor tram waju nie po­
winien ani przez chwilę tole­
row ać takiego pasażera w 
wozie.

Dopiero przy zastosowaniu 
takich metod, przy równo­
czesnym wyznaczaniu odpo­
wiednich kar, dopniemy tego, 
że trzeźwość będzie cenioną 
cnotą.

TUWICZ.

W arta Pokoju w  klasie VII

Ilia Erenburg w SzKole Nr 46
Okna w klasie sa otwarte, jak 

by to była wiosna. Nie wiosnę 
jednak przypominają widoczne 
stąd ^ffruzy rozbitych pociskami 
domów, ani zczerniały kikut 
drzewa — smntna pamiątka o- 
krutnych lat wojny.

Jesteśmy na lekcji jeżyka poi 
skiego w klasie VII Szkoły Pod­
stawowej Nr 46 przy ul. Sta- 
lingradzkiej we Wrocławiu. 
Dzieci mówią o Kongresie Po­
koju.

Mnie, proszę pani, najbar­
dziej podobało się przemówie­
nie Erenburga — powiedziała 
Zdzisia Kamińska, gdy rozmowa 
zeszła na temat ostatnich wy­
stąpień delegatów. — I bardzo 
prosiłabym, ażebyśmy je  odczy­
tali i omówili.

Wniosek Kamińskiej przyjęto. 
Gdyby Erenburg znalazł sie mie 
dzy dziećmi, przekonałby sie 
naocznie, jak wielka jest potęga 
jego słowa, jak dobitnie prze­
mawia do serc i wyobraźni 
uczniów.

Uczniowie klasy V II Szkoły 
Nr 46 — podobnie jak dziesiątki 
tysięcy innych dzieci polskich

N O T A T N IK  WROCŁAWSKI
■  Członkowie Prezydium WRN 

p rzy jm u ją  interesantów  w każdy 
czw artek od godz. 16 do 20 w 
gmachu WRN, pokój 401 Ju tro
przyjm ow ać będzie sekretarz 
Prezydium  mgr Zbigniew K ul­
czycki.

■  Wśród imprez, zorganizowa­
nych z o kazji M iesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
duże zainteresow anie bi.dzi lote­
ria  książkowa. Losy można kupić 
w każdej księgarni. Co czwarty 
wygrywa.

■  Rada Turystyki i Wypoczyn­
ku Świątecznego zbiera się 25 bm. 
O godz. 10

■ Prace am atorów — plastyków 
*n a jd ą  się na wystawie w gma­
chu ORZZ przy .uL M azowieckiej 
17. Otw arcie pokazu nastąpi dziś 
o  godz. 18. Wystawę można zwie­
dzać od godz. 16 do 20 w czasie 
Cd 22 do 30 listopada.

■  duże zainteresowanie deko­
ra c ją  w itryn sklepowych Domu 
Towarowego P SS  je st zasługą k ie­
rowniczki działu dekoratorskiego 
P S S  i artystki -  rzeźbiarki Świ­
ty  cz — W idawskiej.

■  Konkurs recytatorsk i „Zy- 
Wym słowem walczymy o pokój'* 
organizu je K om itet Św ietlicow y 
K TJ  Z SP Uniwersytetu (Kuźnicza 
43). Bliższe in form acje — do so­
boty  25 bm. Za najlepsze recyta­
c je  przewidziane są nagrody ksią­
żkowe.

—■ Wszystkie osoby wyznaczo­
n e  do a k c ji odszczurzanla Wro­
cław ia winny dziś o godz. 16 przy­
by ć na zebranie in form acy jne do 
św ietlicy  ZOM przy ul. Traugutta 
*6.

■ L egitym acje tram w ajow e dla 
Studentów będą wydawane w ko­
m itetach  uczelnianych ZSP do 30 
listopada. W tym  samym dniu 
p rzesta ją  być ważne legitym acje 
Btare.

■  Kierow nik W ydziału Prze­
mysłowego Prezydium  MRN za­
wiadom ił nas, że uruchom ieni* 
dużej pralni publicznej dla wro­
cław ian je s t  w toku realizacji.

I  Rozprawa pokazowa za zakłó- 
kłócenie porządku publicznego w 
stanie nietrzeźwym  odbędzie się 
we czw artek o godz. 16.30 w sali 
SP B  (ul. Zapolskiej 1).

^  Zebranie obwodowych kom i­
sarzy spisowych z re jon u  63 i 65 
wyznaczono dziś o godz. 18 w lo­
kalu przy ul. Partyzantów  68.

B Ponieważ w grudniu ma być 
otw arty T eatr D ram atyczny przy 
ul. G abrieli Zapolskiej, należało­
by uporządkować odcinek ulicy 
Gen. Św ierczew skiego od ul. L e­
lew ela • <ło ul. Zapolskiej gdyż 
stan tego odcinka pozostawia bar­
dzo w iele do życzenia.

I  Kom isarz Dzielnicowy IV  Spi­
su Powszechnego ogłosił, że od­
prawa kom isarzy rejonow ych od­
będzie się 23 bm . -o godz. 12 w 
lokalu przy ul. Podwale M ikołaj­
skie 13.

■  Odprawy obwodowych kom i­
sarzy spisowych i ich  zastępców 
odbędą się dziś w św ietlicy przy 
ul. M arszałka Stalina 12 Dla re­
jonów 27 i 28 odprawa odbędzie 
się o ogdz. 10, dla rejonów  29 i 30 
— o godz. 12, a dla rejonów  31 i 
32 — 0  godz. 14.

I  Teczkę w taksów ce Nr 106 
zostawił o godz. 23 ja k iś  pasażer. 
W teczce je s t  8 par skarpetek, 
przybory do golenia itd. Odebrać 
można zgubę u ob. Józefa  W ijasa, 
ul. Dziwnowska 4 m. 1.

I  Studenci, którzy zdali egza­
m in m agisterski na wydziale hu­
manistycznym  Uniw ersytetu i nie 
otrzym ali dotąd dyplomu, muszą 
zgłosić się w dziekanacie wydzia­
łu w czasie od 20 do 25 bm. w 
godzinach 12 — 14.

— poznały dobrze okrucieństwa 
wojny. Wiele wśród nich jest 
sierot. Ojciec Irenki Bromer 
zginął na wojnie, a ona wraz

z mamusią była w obozie. Sy­
piała pod gołym niebem, umie­
rała z głodu i pragnienia. 

Waldek Bożucliowski, który

ZOM przypomina wszystkim:
»odśmiecanie« nieruchomości trwa do 23 bm.

W związku z przygotowy­
waną akcją odszczurzania mia 
sta, trwa kampania odśmieca- 
nia nieruchomości. Ostateczne 
usunięcie wszelkiego rodzaju 
odpadków i śmieci jest koniecz 
ne ze względu na stan sani­
tarny m iasta i ze względu na 
powodzenie kampanii trucia 
szczurów.

Społeczeństwo wrocławskie 
docenia wagę akcji, toteż po­
maga ZOM-owi. Hasło „Śmie­

ci tylko do kubłów" winno być 
zrealizowane jak  najprędzej. 
Ostateczny termin odśmiecania 
miasta wyznaczony je s t pfzez 
ZOM na 23 listopada br.

Tylko od mieszkańców mia­
sta zależy, czy będzie on do­
trzymany. Wierzymy, że Ko­
m isje Sanitarne, kontrolujące 
wyniki akcji, nie będą musia­
ły karać w tym roku opiesza­
łych i niezdyscyplinowanych, 
gdyż ich nie będzie, (ana)

W alka z alkoholizmem zao strza  się
Grzywny od 50 do 100 zł

Wydział karna -  administra­
cy jny przystąpił energicznie do 
walki z alkoholizmem i nie 
szczędzi mandatów karnych, 
stosując grzywny dość ■wyso­
kie: od 50 do 100 zł.

Najwięcej mandatów wysta 
wianyeh je s t za zakłócenie spo 
koju w stanie nietrzeźwym, 
choć nie brak i za awantury w 
tramwaju oraz prowadzenie 
sajpochodu w stanie zamroczę 

-n ia  alkoholowego.
Ostatnio ukarani zostali man 

datami za zakłócenie spokoju:

Stanisław Kaniowski, Bronisław 
Patralski, Stanisław Pilarski 
Ja n  Szymaniak, Stanisław
Czapski, Władysław Bartosie­
wicz, Marian Dragan, Jan  Mo 
stolerek, Michał Kucharski, 
Antoni Globa, Aleksander Wło 
darczyk, Józef Otrębski, Ed­
mund Berg —  student, ukara­
ny został grzywną 100 zł za 
awanturę w tramwaju, zaś 
szofer Władysław Sołtys za 
kierowanie samochodem po li­
bacji.

Sjiacaram po U/roeiau/iu

Wełna ze skórek
g ó ln ie  w  o k r e s ie  d z ia łan ia  kw asu  
n a s k ó r k i .  M uszą o n e  b y ć  w ciąż  
m iesza n e  w  j e d n a k o w e j  te m ­
p era tu rz e , b o  in a c z e j s k ó r a  s k r z e ­
pn ie , a lb o  w ełn a  się zfilcu je .

O dw łosia ln ia  je s t  r ó w n ież  „ ocz­
k ie m  w  g ło w ie ’• k ie r o w n ik a  t e c h ­
n iczn eg o  z a k ład u  — E d w ard a  S ie -  
w iery , k tó r y  sam  p racow a ł n ad  
u ru ch am ian iem  p r o d u k c ji ,  u czy ł 
się 1 u czy  in n y ch , (w j)

Godna pochwały inicjatywa

Plebiscyt gości
w Barze Rybnym

Kierownictwo Baru Rybnego 
pragnąc poznać opinię klien­
tów o swojej pracy, rozpisało 
ftnkietę wśród konsumentów.

W  ankiecie trzeba wypisać: 
wiek, zawód, oraz poinformo­
wać, czy piszący często stołu­
je  się w Barze Rybnym, jakie 

. potrawy najczęściej konsumu- 
tje, czy odpowiada mu sposób 
ich przyrządzania.

Zebrano 157 odpowiedzi, w 
Jctórych wypowiedziało się: 
,6 proc. robotników, 54 proc. 
inteligencji pracującej, 31 
fiproc. studentów, 2 proc. rze­
mieślników, 7 proc. artystów.

Stołujących się raz w mie­
siącu było 12-tu, 5 razy w
miesiącu —  24, 2 —  3 razy w 
/tygodniu —  69, co drugi dzień 
»— 54, co dzień —  38.

N ajczęściej powtarzające się 
życzenia: powiększenie lokalu 
•— 2, wprowadzenie muzyki —  

.12 , zmiana godzin otwarcia lo­
kalu —  18, wprowadzenie ta- 

, nich śniadań —  19, powięk­
sz en ie  ilości surówek —  86 
proc.

Dodatnie uwagi o personelu 
ł>. dobry —  27 proc., dobry — 
41 proc., dostateczny —  25 
proc., ujemne oceny —  9 proc. 
[-Dotychczasowa praca zakładu: 
fc. dobrych ocen —  23 proc., 
ócen  dobrych —  44, ujemnych 
8 proc.

Zdania dotyczące sposobu 
podawania potraw: b. dobrych

ocen —  16 proc., dobrych —  
43, dostatecznych —  32, ujem­
nych —  9 proc.

Tego rodzaju ankieta je s t 
nowością we Wrocławiu.

W śró d m ieśc iu  W rocław ia  p rzy  
c ic h e j  u l. K a s z u b sk ie j, D y r e k c ja  
P rzem y słu  M iejscow eg o  p ro d u k u  
j e  je d e n  z  c en n ie jsz y c h  su row ców  
k r a ju :  w ełn ą . P r o d u k c ja  ta  je s t  
tym  c iekaw sza , ż e  p o w s ta je  z o d ­
p a d k ó w  s k ó r e k  i je s t  w y tw arzan a  
je d y n ie  w  d w óch  z a k ła d a c h  w  Pol 
sce .

Z ak ład  w ro c ła w sk i, k tó r y  rozp o  
czą ł s w o ją  p r o d u k c ję  w e  w rześn iu , 
te ra z  d a je  2 ton y  su ro w e j w ełn y  
m ies ię cz n ie .  Na t ę  ilo ść  tr z e b a  
p rz ero b ić  5 ton  s k r a w k ó w  s k ó r e k  
fu te rk o w y c h . S k r a w k i te , d aw n ie j  
a lb o  n iszczon e, a lb o  strzy żon e r ę ­
czn ie  p rzez  k o b ie ty , m ie s z k a ją c e  
w p ob liżu  z a k ła d ó w  ku śn ier sk ich ,  
b y ły  w y ko rz y s ty w a n e  w  m in im al 
n e j ilośc i. Dziś — w  d o b ie  r a c jo ­
n a ln e j g o sp o d a rk i osz częd n ośc io ­
w e j , w  d o b ie  r o z w ija ją c y c h  s ię  
p o m y słów  ra c jo n a liz a to r sk ic h  — 
n aw et  ś c in k i s k ó r e k  b a ra n ic h  o -  
szcz ęd za ją  P ań stw u  n ie  m a ło  d e ­
wiz.

Oto ja k  w y g ląd a  p r o d u k c ja  od -  
w łasian ia  w  z a k ła d z ie  DPPM : w rzu  
c a  s ię  śc in k i d o  ka d z i z kw asem  
s ia rk o w y m  o  s tęż en iu  80°/», gdzie  go  
tu ją c  s ię  p o d  rów n o m iern y m  ciś-. 
n ien lem , s k ó r a  zw ie rz ęca  zostaje', 
rozpu szczon a, a  p oz osta łą  c zy stą I 
w ełn ę  p łu cze  s ię  (n eu tra lizu je  
kw as), suszy  i w y sy ła  d o  B ie lsk a ,  
a b y  s tam tąd , p o  d a lsz e j p r z e ró b ­
c e  — m o g ła  d o  n as w ró c ić  w  p o -( 
s t a d  e le g a n c k ie j  „ s e tk i”.

W y d a je  s ię , że  p r o c e s  ten  je s t  
b a r d z o  p rosty . T y m czasem  w y m a ­
ga on  d u że j u m ie ję tn o śc i, s zcze -

okres powstania spędził w War­
szawie, widział, jak SS-mani 
wieszali ludzi i zabijali dzieci. 
Oleńka Olechówna straciła o j­
ca w kampanii wrześniowej. 
Gdy mamusia w czasie okupacji 
yyychodziła do pracy, zamykała 
ją  na cały dzień w domu.

Ze łzami w oczach .mówi o 
swoim poległym na wojnie ojcu 
Elżbieta Nagler. Mamusie Jurka 
Cepaka wywieziono na przymu­
sowe roboty, gdy miał zaledwie 
5 lat.

Dzieci poważnie i mądrze oma 
wiają przemówienie Erenburga. 
Znalazły w nim odpowiedź na 
pytanie, skqd się wzięło to be­
stialskie okrucieństwo faszy­
stów, które widziały na własne 
oczy.

—Hitler i zbrodnicza propa-- 
ganda wojenna zatruły ich du­
sze — mówi Jędrek Strumpf — 
i dlatego Erenburg wzywa do 
wydania ustawy zabraniającej 

propagowania wojny.
Z przepełnionego serca mó­

wiły dzieci klasy VII. Mówiły 
o sobie i swoich rodzicach, o 
dzieciach koreańskich i bankie­
rach Nowego Jorku, planują­
cych nowe zbrodnie wojenne. 
Urzekł ich wielkością swojej 
myśli człowiek radziecki, Ilia 
Erenburg, reprezentant najwyż­
szych idei ludzkości. U jął ich 
troską o dzieci, troską o wszyst 
kie dzieci świata, za które odpo­
wiedzialność bierze Wielki Kon 
gres Pokoju.

Więc do niego z sercem na­
pisały list. Kosztował ich nie­
mało wysiłku. Zapomniały o 
świecie. Przedłużyły o przeszło 
dwie godziny swój dzień lekcyj­
ny. Na twarzach niektórych 
uczniów wystąpiły rumieńce.

Wiadomo, że najtrudniej za­
kończyć list.

— Napiszmy po rosyjskn „Mir 
pabiedit wajnu“ — zapropono­
wali chłopcy. — Będzie Eren­
burgowi przyjemnie, jak prze­
czyta to hasło w swoim języku.

Jako pierwsze podpisały list 
najlepsze i najpracowitsze uczeń 
nicc. Helenka Wojtowicz i Zdziś 
ka Kamińska. W ten sposób dzie 
ci uznały, że o pokój walczy się 
pracą i, jak stwierdziły w liście: 
zapobiegają wojnie — pilnie 
się ucząc.

Tak minęła w klasie VII War­
ta Pokoju z myślą o liii Eren­
burgu.

J a n  D ę b e k

Yr t 

T eatry
MŁODEGO WIDZA, godz. 12 35 

„Na rozkaz szczupaka"; g ^  J! 
„P rzy jacie le ".

KAM ERALNY, godz. 18 -  
kom yślna siostra**

Wystawy
„K SIĄ ŻK A  RADZIECKA I wy 

DAWNICTWA ROSYJSKIE" 
ORZZ, ul. Mazowiecka 17, 01C 
codz. od godz. 9—20. ’ '

,,RA D ZIECKA klTERAT ĵo*
PIĘKNA** -  Biblioteka Unlwei 
sytecka, ul. Szajnochy 7, otw 
codz. od godz. 10—14. 

„M ALARSTW O ROSYJSKIE 2 Ga 
L E R II TRETIAKOW SKIEJ £ 
M O SK W IE" w barwnych repro 
du kcjach  — Muzeum Śląskie, pi 
W ojewódzki, otw. (z wyj, 
niedz.) od godz. 10—15,30. 

„ JU L IU SZ  SŁOW ACKI" -  ^u. 
zeum Śląskie, pi Wojewódzki 
otw. codz. od godz. 10—19. - 

„TECH N IKI GRAFICZNE" -  Mu 
zeum Śląskie, pl. Wojewódzką 
otw. od godz. 10—15, w niedziel 
od godz. 10—19.

„PO LSKO ŚĆ ŚLĄ SKA  W DOKU. 
M EN CIE", Archiwum Państwo, 
we, ul. Gdyńska 2 , otw. codz. 
w godz. od 10  — 18. 

„FO TO G RA FIKA  MEKSYKAft. 
S K A " — P T F , ul. Stalingradzie*' 
ka 26, otw. codz. od godz. 9-it. 

„PO LSKA  KARYKATURA POLI. 
TYCZNA'* — Ratusz, Rynek, 
otw codz. od godz. 8—15.

R e p e r tu a r  kisi
„Ś L Ą S K ", ul. Gen. Świercze*,' 

skiego 67 — „Opowieść leśna* 
(rad z), godz. 16.30, 18,30 i 20,9. 

„PRZOD OW N IK", ul. Benedykt* 
Pollaka 15 — „Opowieść leśni* 
(iadz.), godz. 15,30, 17,30 1 19,31 

„SCA LA ", ul. Mikołaja 17 -  
„Opowieść leśn a" (radz.), godz. 
16, 18 1 20 .

„W ARSZAW A", ul. Fredry 16 - 
„Tragiczny pościg" (włosk.), -  
godz. 16, 18 i 20 

„PIO N IE R ", ul. Stalina 71 -  
„K opciuszek" (radz.), godz., lj 
1 17 Program  aktualności godz. 
19. 20 i 21.

„FAM A" — Psie Pole. Bolesław*] 
Krzywoustego — „Nowy dom* 
(radz.). Czynne: w czwartek 1 pi* 
tek  godz. 20, sobota godz. II 
1 20, -niedziela godz. 15,30, 17,#
1 20

„TĘC ZA ", ui. Kościuszki 177- 
, .Miasto młodzieży" (radz.).godi 
15,45, 18 i 20,15.

„RO BO TN IK " -  Leśnica — „Górą 
dziew częta" (radz.). Czynne iJ 
czwartek 1 piątek godz. 19. sobi 
ta godz. 17.30 1 19. niedziela go­
dzina 14,30. 17 i 19.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, uUtt 
W róblewskiego 1, otw. codz. od 
godz 9—19

ftiocm* d yłu ry  aptek
Pod „Chrobrym ", ul. &w, Wince§ 

tego 41 
„ „M urzynem ", pl. Solny 3 
„ „A niołem ", ul. SzczyUiicttl

OO Bonifratrów , Traugutt* 81.
O STRE DYŻURY POGOTOWIA! 

Szpital W ojewódzki (oddz. d* 
i wewn.), Szpital Miejski nr 1 
(oddz. ginek.). Klinika PedWj

R A D Z J E C K IE i
S 2Z E 2222n i ^  / J S

Venmmlt piiujntw wsiyaiui oddiąC) PKftta 
K - 3 5 3 8

Wysiedlanie bydła i kóz
ze śródmieścia

W początkowym okresie za­
siedlania Wrocławia w latach 
1945— 1947 do miasta ściągnę­
ła pewna ilość ludności rol­
niczej, która przywiozła ze 
sobą sporo żywego inwenta­
rza. Inwentarz ten w wielu 
wypadkach został umieszczo­
ny w miejscach, nie nadają­
cych się do tego celu. Miesz­
kańcy sąsiadujący bezpośred­
nio z prowizorycznymi obo­
rami i stajniam i protestowali, 
ponieważ hodowla bydła i kóz 
w osiedlach wielkomiejskich 
nie jest wskazana.

Prezydium MRN na wnio­
sek wydziału zdrowia podjęło 
uchwałę zabraniającą trzy­
mania bydła, kóz, baranów i 
nierogacizny w śródmieściu.

Teren objęty tym zakazeni 
zamyka: od północy S t*
Odra, od wschodu Stara Od­
ra do ujścia rzeki OlawT, 
granica idzie następnie Olawł 
do ulicy Na Niskich Łąkadt 
od południa ulicami Chudł1 
by, torem kolejowym popnS 
dworzec Główny, ul. Nasili0, 
wą, Kolejową do dwore* 
Świebodzkiego; od zachodu 
zaś ulicami Dobrą, Szczapo* 
ską przez pl. Mikołaja, R?’ 
backą do Odry i dalej OW 
do portu Miejskiego. _ J  

Nie zastosowanie się *  
uchwały spowoduje sankcji 
karne. Nadzór nad wykocą* 
niem rozporządzenia sprawy 
wać będzie wydział zdrowi* 
MRN i MO. (tt).

Niezwykłe

przygody

Tartarena
z

Taraskonn

w e d łu g  
powieści 

A . D a u d e t 

Ilu strac ja  
C la to w s k le z *

N azaju trz  p rz ed  h o t e l  „ B e lle -  
im c", p o łożon y  u s tó p  Ju n g fra u , 
p rz y b y ła  dziw n a, h a ła ś liw a  k a r a ­
w an a. L ic z n ie  z e b ra n i tu ry śc i przy  
g ląd a li s ię  z e  zd u m ien iem , j a k  
k i lk u  sta rsz y ch , p ow ażn y ch  p a ­
n ów  zsiad a  z os łów , m u łów , a  n a ­
w et  g ram o li s ię  z e  s ta r o ś w iec k ic h  
l e k t y k .  L u d z ie  ci, n a ty c h m ia st  p»

p rzy b y ciu , z a cz ę li k rz ą ta ć  s ię , źy- 
w o g e s ty k u lu ją c  i p rzy g o tow u jąc  
o b f it y  p o s iłek , w id oczn ie  os ta tn i 
p rzed  d a le k ą  w y p raw ą . W staw ali, 
b ieg li ku  p rz ew o d n ikom , b a d a li za  
w arto ść  p le c a k ó w  z zap asam i, a  z  
je d n e g o  k o ń c a  w eran d y  n a  d ru g i 
ro z leg a ły  s ię  w o ła n ia :

— H ej, P la cy d z le l P a m ię ta j o

ro n d e lk u ! N ie za p om n ij też  
o  la m p ce  b u n sen ow sk ie j!

D op iero  w  m o m en c ie  d e c y d u ją ­
cy m  o k a z a ło  s ię , ż e  w szyscy  ci 
lu dzie, to  je n o  św ita, zaś w  d ro g ę  
w y b iera  się ty lk o  je d e n  z c a łe j  
ka raw an y . J e d e n , a le  s tarczy ł za  
ty siące!

T a rta ren  m iał m in ę  tr iu m fu ją ­
cą , w eso łą . N ie p om y śla ł n aw et  
n a m o m en t o  n leb ez p iec z eń s tw a c h r 
o c z e k u ją c y c h  go w d rod ze . Parnię  
ta ł d o b rz e , co  m u p ow ied z ia ł 

B o m p a r d : w szy stko  je s t  tu u rzą­
dzon e, j a k  w  tea trz e , n ad  k a żd y m  
k r o k ie m  tu rysty  czu w a ją  n iew i-

dzialnl funkcjonariusze,  w

i uet spadnie się w Przepa 
wprost na specja ln ie  tam «  

szczoną s iatkę  .̂
Z nając tę wspaniałą  t a ^61^ tt03  

Tartaren mógł bez trwogi a  .  
z  pewną dozą ironii spoglW* j 
w yniosły szczyt J u n g fra u .
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